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Jsdnesześn e n j»  tąp łonem hr. S »  wało­
wą ze stanowiska w W łrw w ie ustąpił takie 
-w.eltorząd*!* k*nkzski jenerał Szeremetiew, 
Pierwszy i meh sam p«dal a:ę do dymiayi, 
drngisge odwołano, a miejioe ego już 
jen. książę Giolioye, którego obdarzono naczel­
ną władcą cywilną i wojskową, aby m ó'ł 
a rmianiony i bursąoy t-ię kraj odormianió i 
uspokoić. Pra«i, i ayiki znajduj* to zadanie 
łatwem, bo — zdaniem jej — dość jee< usunąć 
Ormian z publicznych atauowlik, k órD cni 
podobno osłkt wtoie opanowali, a wnet wróoi 
porządek i powszechna równowaga n.zió. W y­
gląda to U.K. ,«k gdjby najbirdaiej n e .ookoj- 
nym żywiołem na Kaukazie b I 8tan urzędni­
czy oo oo.TWiiair być nie może Biankaiya 
wtaeazie na świeaie ma niektóro wspólne oe- 
ohy, współ u ą skłonu-iśó do wszechwładz", roz­
winiętą oorywiisie nzjsUn-ej tam, gdzśe sam 
system rządowy sprzyja ta ziej dążnośo’ , a na­
tomiast potępił w nreędaikaoh obywatelski* 
noznoia. W takich krajtóh dla biarokraoyi jest 
panotwo — >ak się wyaził Fsgel — „der prae- 
sante G-ott", pi*zyozem zunełnie jest obojętne, 
oay na czele takiego państwa ry i osoba w ko­
ronie, ozy tei w ozapee fryg <*kiej. Jeśli tedy 
praw roryirk stawia wydalenie Ormian z urzę­
dów jako dostatoozne lskaratwo na rewolaoyi 
ny stan krajn, to widocznie przemawia w inte 
ret** Br "jtn. notrzobująoyoh posad rrądowycb. 
Stary to tam i niePtoioiwie wyśmiany przez 
Batyryka Saoaedryne punkt widgenia spraw 
państwowych i spcłooinyob.

W  Ormianach, jak się zdaje, rseezywiśoie 
obudził się miny patryrtyzm i gorąoe pragnie­
nie p^litroznej sarooistnośoi, i’ e winna temu 
pwedewszystkiem Korea i rigdw ściślej jak 
właśnie w  tym wypadku, nie 11 i.iwdziły s:ę 
słowa że kto wiatr sieje, zbiera burtę. W  ro- 
1"  1801, po zajęciu krajów. leżąoyob na polu- 
a t u  od głównego grzbit gór naukaskab, 
Bosya pierwi z j raz po ńbcaa n ały kęs ziemi 
ormiańskiej, jeden powiat Tarniki choc ar i 
przedtem wybornie poznała tę ludność, jtko 
napływową wyłącznie handlarską i zupełnie 
obcą wszelkim politycznym dąż oś iom, a r e 
diąu% po miaitaoh nad morzem Ozarnem. Dnżo 
te i było Ormian w święto eajętrm Kaukazie, 
g a r e orni, w u ęd  te wypierając żydów, ioh za 
trudnienia objęli, l*or ni* poradali wszystkich 
p»aw obywatelski oh. nie mrgli władać wera », 
an zajmować nrzęaow państwowych, ani w  mia­
stach nneaBkaó ca obrębem wy*a«ozonej ou 
dnelnic^. Tam-to żysnoł, oduany wyłącznic 
łokoiow i cnoiwrmu gremadaeaia złota, powo­
łała Kosya odrazc na stanowisko prawis nprzy- 
wilejewaze w świeżo saiętyoh kruiaok. Oel mia­
ła dwojaki, więo najpierw dobrze usposobić dla 
sieDie Ormian tnraoKioh, ktoryob zabrać było 
jer aamiarem, a następnie zastąp:ó patryoty- 
•anyoh weiąa myślący oh c wybioiu się na 
wolność tJrnziuów, l£iigrelij< syków, J meroyar 
i innych rynarskiolh In Iow knpisoką, pozbawio 
n% pohtyoznyon dążeń Indnośoią ormiańską. 
Kyehło też ta lidnośó, btrdzo zd Jna nsdcwy- 
ezaimt solidarna, a rozumiejąca się bsz słów, 
p Miadła włarnośó ziemską, prawie wszystkie 
dim y w miastach, oałj przemysł, handel, obrót, 
pienęzny i -arówno wojskowe, jak cywilne 
nrzęiy Wydała z pośróś siebie w.elu wybi­
tnych ludzi, między którymi dość wspommeó 
sła^n^go wodza z oza*ow wojen napoi* oóski ob 
jenerała Bsgrationa, innrgo wodza, Muohrań 
ekiego, który Ozerkiesów podbijał, jeszo?e in­
nego, Lorys-Melikowa, a wreszr"'e teraźniejsze­
go min-stra o«wiat* rosyjskiej Delijanowa, któ­
rego Aleksander III obdarzył hrabioskim tytu­
łem. Tak owa ludność miała loś wszyłcko, aby 
się stać społeozeńitwem znpełnem, brakowało

iej tylko podniety pa<ryofcyozu®j. aby się po- 
cztił* narodem. Bząd rosyjski i o to się pc 
s isr/4.

Pozwalał Ormiznom wydawać pełoe tę­
sknoty sa dawno przebrzmiałą pi za«złr.ćoią dziel 
ka historyczne, legendy bohacertkie, zbiory la 
dowyoh poematów — i to wszys ko siaó mię 
dzy ormiańską ludaośoią w Taroyi. Bardzo się 
to przydało, bn w roku 1829 ym powutala ta 
luduośó jak jeden mąt, aby wspieraó wojski 
Pa«k»8wioza, który też zagarnął od T trcy i o- 
giomny obszar aa półnoo od gór Araraokioh, 
rdzień d«wn*i Armenii. Powtórzyło się to w 
1854-ym. Lecz przy Turoyi zoitała jeszcze 
ozęśó Armenii, a ponieważ popęd do zaborów 
rozwija się, jak apatyt, przez zabieranie, przeto 
r*ąd rosyjski dalej poiwalał driałaó na naro­
dowy narw Ormian poeayą, która też odegrała 
w ostatniem n h  powstanin zupcłeie taką samą 
rolę przygotowawczą, jaka przypadła naszej, 
bnjnei i wspanialej, w upoo* poprzedzającej rok 
1863 oi. Jeasakio prryozyny wywoła! f  tu i tum 
jednakie skutki. Jak dawniej narody nieokrze­
sane, taoy bohaterowie L merowjoy sagrc.wali 
się do boju grubijaństwami, tak zawsi* później 
pieśń patryotyozna podnosiła serca, a zaślepia­
ła oczy na rzeczywistość. Ogromne dawki nar­
kotyku patryotyoznigo dawali Ormianom ioh 
poeoi w rfrjoh  pidiniaok, wydawanyoh w Mo­
skw ie, pod cenzurą rosyjską, skąd one przez 
Kankaz szły do Arineuii i oo*ywi*oie rozsie­
wały się po d*od*e między calem społoozeń- 
Ltwein omiańsWem. Poeta K  «nar - K*t ba w 
rwych „Śiia—aoh wolne śoj“ , vydanyob w Mo­
skwie w 1881-ym roku w ola : „Skłońmy ozoła 
seror zoiźmy, w nie>ro'ników stańmy rzędzie, 
na sułtana saiijmy m odły : możb unłtzn lrpszy 
będzie! Na*ze siostry do seraju niech gotowi 
będą wszędsie, — za ich krew i ciało czyste 
może rnłtzn lepszy bądzie!. Pró łae mrzonki i 
nad io je ! Z  serc >>rwijuio tę ułudę: Tarek w 
piersi nosi tylko fatss, niecnotę i obłudę! Chcesz 
byó wolnym Ormianinie? Weź nreoz.oięi.ki w 
obie ręce : w nim nadzieja twa i cnota, przezeń 
koniec twojej m ice !“

W  innym poemacie, zatytułowanym „Piwo- 
om »“ wołt ten poeta: „Tyś spekulattom i ku- 
noem spokojnym, a pieniędzy masz w bród, 
lecz gdy * twyoh skarbów żadnego dla Arme­
nii pożytku, plwam na twe złoto 1.. Żeś diielny, 
mówią o tobie, i ohwa ą twoją waleosność, »le 
z niej nie korzysta Armenia, więo plwam na 
tweją odwagę!.. Masż nmyił bystry i przeni­
kliwy, lecz cóż Armenii z tego? Ń?c! Więo 
plwam na twój rozum 1“ i t. d. piwa p »-a na 
naukę, wymowę, taleat puarski, ręce zdolne do 
pracy, na wszystko, oo nie jest poiwięeone wol- 
nośo Armenii.

W .Kołysance* tego poety matka śpiewa 
dziecięiin, aby się obudziło i otworzył- na 
świat orjięi*, albowiem już w»chodzi wielkie 
słońce: Armenią osęka lepist. dola.

Inny poeta Ocob nran j wsławił się dużym 
reamaesm „Pogrzeb". Treśó tego utworu ,sst 
taka: Z  nieba zlatuje „zen" po promieniach 
Księżym, i n i  węzgłowiu poety drzemie i ma 
rzy. Tu kole uo przeouwają się wszystkie bóle 
i cierpienia tej znmi, n» której panują prze­
moc, okrucieństwo i chciwość. W końou „ssn“ 
z uśmiechem na obliczu gaśnie oioho, a poc »  
składa go na omentarzn, gdzie jni spoczywają 
bóle i oierpienia. Rychło ludziom co innego 
aaświta

Tawi ih poetów pojawiło się wśród Ormian 
kdku w dob;e poprzedzaiaeef ostatnie powsta- 
b e, którego krwawy przebieg wszysoy mamy 
w pamicoi. Powtarzamy, że te poezre wyda­
wano w  Moskwie i z niej wysyłano do Arme­
nii przbz Kaukaz, gdzie w  Tyhisie był skład 
tych i innyoh polityosmyoh utworów i gdzie 
najpierw się zawiązało sławne w o*tHniem po- 
wstarin terrorastyczne stowarzaszenir H^ndżak, 
N e może przeć * byó, aby takie działano, skie­

rowani 7* wiedzą rządu petariburrkiego przeciw 
Armenii tursckiej, ni« pt działało i na rosyjaką. 
Trk lud, tworzący niegdyś odręons pań two, 
rozbite najpierw piz»z Ssldżoków w X II  stu- 
leoiu, potem prz*z M >ngo<ów starta w 1 . 1242-im 
a wreszcie w 1472 im podzielone między Tar- 
oyą a Psrsyą. znowu się ockcął i poozc naro­
dem, gdy dano mu od łokcia przejśo do wierni. 
Dziś rząd rosyjski chce jeż kontrolować utwo­
ry ormiańskie, więo obostrzył osnzurę i kazał 
na każdej książce obok ormiańskiego tytułu 
drukować rołyjaki. Nowy wielkorządca k ąie 
G-olioyn pioznie tłumić icsoudzone uoiuoia 
poeta Czobaniauc mógłby do swego poematu 
dudaó nu wy szereg pieśni n bólach i cisrpie- 
niaoh; — „sen" jrgo bl* ;y i smutuy niepręd­
ko jeszcze zgwnie ciche z uśmiechem na o- 
bliczu Ale to. oo mongolsk* fala ■ myłu z zie­
mi przed sześciu wiekami znowu wy tao je d<iś 
awoją sprawę przed trybunałem świat*,. Widząc 
to, ozy można mówió, że są jakiekolwiek przę­
dą wnione prawa? I o*y nie trzeba umiej ufaó 
potędze miecza i skuteczności wyjątkowych u 
staw ?

Ozy idzie kc wojnie? —  pyt*ją paryskie 
dzienniki, wylioz*<ąo francuskie i n.tmieekie 
przygotowania w dziedzinie militarnej, a więo 
owo, w ipomniane przez nus, powiększenie 
piechoty i nowe naorojema artylarri, do 
ozsgc teraz dodano jeeaoze, że niemieokie m»- 
nistaryum wajny nakazało arji riądaió do 30 go 
września r. b. 7500 wagonów do transportu ar­
mii, a ponieważ iiibrnieokrs wagony są w  ?ksze 
od trauouskich, przeto owo rczporząleome po­
większa militarny tabór niemieeki, w porówna- 
niu z trancuokim o 11250 wagonc w takioh jak 
we Franoyi. Krechy wiście wszystkie be przy­
gotowania możaaby uwataó za, f*kt> pełne zna- 
ozerna, gdyby istotnie były faktami. Al> dotąd 
zupełnie pewną jest rzeczą jeno to, że uchwa­
lone dawniej w  Niemo»ę,oh r-zwarte bataimny 
ni.i będą przyłączone do pulsów, leoz *tvorzą 
szesnaście nowych brygad. Ma to mewą pliwie 
ważne znaczenie, leoz nie ma w tern jeszoze 
sposobienia się na wojnę Inne przedsięwzięcia 
nismieckie, jak nowe uzbrojenie artyleryi, po­
większenie floty i wzmocnienie taboiu kolejo­
wego, j iSt jeszcze a lb - w wtadyusn projektów, 
albo tylko pogło iką Zauiepokoieuie, które z Pa­
ryża idzie po Europie, uważamy za sztuczne, 
ifywołana najpewnie- ..kimś strategioznym pla­
nem spekulantów giełd iwTch. Dłu^o te mane­
wry trwać nie m gą U d/by  w istocie w g łę­
bokich mrokach dyplomatycznych gotowało się 
ooś, nakazującego pogotowie na wszel^: wypa­
dek, to pewnie oesarz niemiecki z rodziną nie 
wybierałby się w długą podróż, a właśnie rtaje 
•ię prawie pewnem, że wczesną wiosną siądrae 
en na okręt w Gsnui i pooznie nwiedzaó śród- 
■jemnomorakie braegi, nie omijaiąo Tonetanii, 
Ziemi Świętej, a może nawet portó* m rsa 
Czarnego, choć to ostatnie u waż* się dotąd za 
mało prawdopodobne.

vV Eesyi powstał zatarg międzj rzadsm 
a saiaohtą, która tam w aai d » , gubsrnii ma 
swe insiytuoye i reprezentacje, dzfsląoc się je ­
szcze podług powiatów. Na ozele tyoh esta- 
tnioh stoją wybieralni powiatowi narszałko- 
wie szlan .ty, którzy wspólnie z gube-nialnym 
marszi łkiam, również wybieralnym, lecz za 
twierdzanym przez rząd, zarządzają zprawam 
swej warstwy, a więr opiekują b±ę aieiotami, 
administrują ich majątkami, rozstrzygają nie­
które spo y itd. Mają oni swój budżet i swoje 
podatki. Otóż niezbyt dawno, ale nie wiemy, 
ozy juś, za teraźniejszego panowania, ozy ja­
szcze poprzedniego, rząd wydał polecenie, 
aby gubernatorowie wglądali w działalność 
tyoh instytuoy; szlaoheokioh i protestował; w ra- 
zi-i potrzeby tak przeciw budżetowi, jak i prze­
ciw uohwałom. Szlaohta na rade mc wystąpiła

przeoir temu poleoeaiu, ale kiedy teraz zda­
rzyło się. Ł° yaen gacernator zrobił użytek 
z nadansgo mu prawa, ~ac*tpiani zaprotesto­
wali, a prawie wsz^wtżie zgromadzenia szla- 
chs kie przy łąccyly się ć o tago protestu i w po­
wziętych uchwałach oświadczyły, i  rząd nie 
mt rtswa narusza? odwiaeznyoł przywilejów 
szlachty. Letarg ten będzie rozstrzygnięty przez 
radę pańiiwcwą.

Alryka-isliio projektu Rosyi.
/\  Od kilku miemący co ehwila pejawiają 

się deputzb o znmiarse Rosyi rapycia pewnej 
ozęsoi afi-ykaćeki^go brzegu morza Czerwone 
go. Najnow-ut, pozostaiąoa w związku z temi 
projektaiai depesza z Odstsv ogłjazoaa w je- 
daym z duiennikó tr wiadińikiob, donosi, śe 
rosyjski krzyioirnik rZ«piro*ec“ odtąd rtale 
przebywać będiie w pobbru Dżibuti. Dawniej 
s«« depesze, awkszrz" Kolońtkitj Gazefy, we 
d lrg  któryoh Rosya od negusa Moneliks u iy- 
skaf*. pewną n iiejrow cść na briegu Ci*rwone- 
go mórz* doczekały r ę  szybkiego dementi. 
I  to wszalkien pravem. ale nie diatsgo, aby 
Bosyi nic misła ochoty nabycia posyeyi na 
owy*, brzegu, leaz j o  prostu dlatego, ponie­
waż w ł-dfoa Abisynii me jest penem oweeo 
brzegu, t  zatem ymmirno najleprze; woli, nie 
możo ta a Bosyi odnąpić ni»z»c* Abisynia ni­
gdzie nie przytyka do morza Czerwonego. Mo 
że w dawnych ozraacL Mi sziwt należała du 
Abisy-ii, a w takim rasie kraj ten posiada1 
ni* gd ś przystęp do motra. Ale co najmniej 
od r. 1527 jłiŁssawa była własrośoią T_joyi, 
któri ją w r. 1866 oddala Egiptowi Od r. 1885 
w Massawie osiedli W łosi. Od Miatuwy, im 
dalej na potadaie, tern bardiiej rczozerza się 
piaezozyety pas, który weihoauią, gór-iystą grt- 
nioę Ahitynii oddziela od morza Czerwonego. 
P o ru d z y  aatośą ^adjury ęne, prreciwko cie­
śniny Bnb Maadeb) nad którą leży .Dżibuti, 
a wsekednią granicą Abisyni (wzgledniti jej 
południowej prow incji &*oi) ów pa i jest u k  
izeroki, śe na przebyoie go potrzeba oo naj­
mniej dwóch tygodni. Nadbrzeżną tę pustynię 
zamieszkują koasnj«os ptamiona Dauaki'ow, 
które nigdy nie uz^twały władzy noguców 
abiiyńskion. Bzeaz więo prosta ż- Menelik nie 
mola „odstąpić* Rosyi żadaej miejsoowośoi na 
brz : yu morsa, który do niego riie należy. Na 
tn z  1-r'tgu, na mocy układów z kacykami 
DauakiJów, założyli osady W łon  w Assabie, 
I'rłnouzi w Oboku na północnym brzegu z*> 
toki Tadjury, A nplicj w Zeili na południowym 
jej brz«gu, a według traktatu angielsko • w ło­
skiego z r. 1890 oała tt okoltoi nrleży dc tak 
zwanej „strefy intsreiów* Whieh.

Jakkolwiek j dna. Menelik na tym brae-

Su iiiu moŻŁ niczego odstępować, nie ulęga je- 
uak wątpliwości, że Bosya pragnie się tam 

nw.dowić. Ni ta zanosi się od dawna. Już w r. 
1883 wolny kozzk Atozynuw odbył podróż do 
Abisynii. W roku 1888 na znan.roh nrooiyiso- 
śoiach k nw*k oh opróoa głośnej, gorszącej de-

Seszy biskupa Sśrossmajera, pojawiła się także 
sp ita jya abisyńtka, sby zaznaozyó s. lidar- 

d j ś o  prawosławną i zachęoió braci roeyjikioh 
do nowych wypraw naukowych. W  grudniu r. 
1888 wymieniony wolny kozak Atosynow, za­
brawszy kilkadziesiąt t-owaruyszy zbrojnych, 
tudzież arohimandrytę Pnisioza, wyiechał przez 
Oaenę na południe i w lutym r. looj* * i  pa- 
rowou austryaokiego „Lloyda" dotarł do zatoki 
Tadjury. W  lądowi wsiy. rozłożył się taborem 
pod Szgalla w pobliżu francuskiego Ocoku, i 
wywiesił sztandai rosyjski na znak okupaoyi. 
Wtsdy Irancya w słułalstwie dla Rosyi :iie 
dostąniłc jeszoze tej doskonałości, oo w :ilks 
lat j śniei Dlatego naczelni* osady franon- 
skie wezwał mistycznego gośoia do opuszcze­
nia ierytorynm francuskiego. 3 d y  się Atozy-
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ZOFIA KOWFRSKA.

D L A  A N U S I
OPOWIADANIE

(Ciąg dalszy).
Anusi było w istocie tak dobrze między 

Elizą, Popelewiozu wną a księdzem Borduoieml 
B yło to stworzenie tak piękne moralnie, że 
* skoda go byłe ściągać na ziemię z tyeh kram 
.deamyon, po ktoryob. ohodziło sobie tak wy 
god u e  1... Co jednak widziałem doskorale, to, 
że takie upudoi>anxa, jak Annsi, pozostawania 
san. na sam, gdy w grze byłem la. nie Pope- 
lewiczównt to był aawiązek nozueia, które 
mogło wyrosnąć na prawdziwy pożar. I ja na 
ten pożar wystawiałem anszę dzieoka, *ar- 
miori, na,czystszą śmietanką wszystkioh naj- 
wzmoelejszyon idei. Kanna miłości, tei ziem- 
Jkiej, oo tu razem i raj, i piekło, i ból, i roz­
kosz w sobie mieści, przyezłaby za wcześnie 
dla A nusi! Smoda Djło Anusi na miłnśćl

Kio, nie rozniecę zorzy w żar i jasnośó, 
zostawię ^iieoku jego spokói i niea uność, wy­
jadę z Miohmewa i nie w óuę, aż go Eliza i 
Anntiś opuszozą! »

Postanowienie to nozyniło mię ohmnrnym 
i zadumanym Natazsłem sobie, by ustala moj* 
pogoń za Anusią Niby to imałem do pis.ui8 
■akliM lis t j niby to musiałem kończyć jakiś 
artynuł... Zamunąłem się w swoim pożoju i 
ohodzuem to wszerz to wzdłuż .. O, było źie 
naprawdę! Toć >a sobie po prostu rady dać nie 
mogłem I Cno.ało mi się Diedz do iin u .i i zno­
wu byó jej o .euem  na wszystkich spzoeraoh, 
prr\ wszystzici. zabawaoh. Szkoda jej było 
jeszoze dla miłośoi, to prawda, ale nikt nie 
możi uciec od swego losu, a losem takiej prze-
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ślioznoj dziewczyny b jlo  być kochaną i po- 
eiągni^tą ku miłości przez tę s<łę magnetyczną, 1 
którą uozuoie wzbndzone mieści w  sobie. Tak 
rozmyślając, czołem instyktownie, że ja nie 
jestem w stania zdolyó się w tej chwili na 
spokoj, ani na rozsądek, że sama sprzeoznośó 
myoh myśli daje miarę ioh nielogiczności, i że , 
la rzeczywiście powinieiam b r ł oddalić się z 
Miońniewa, uoieo poprostu ed Anusi i gdzieś, 
zdalu od nu j, dobrze się nad sobą i swoimi 
rzeczywistymi zamiarami zastanowić.

Słnżąey przyszedł prosić mię na obiad. 
Poszedłem więo i oały ozas przy stole dysku­
towaliśmy z Elizą o zzsłagaoh Kraszewskiego. 
Ona nienawidziła tego twóroy powisśsi pol­
skiej, miała go za sskodliwego burzyciela, za 
demagoga* aa baaryznaniowoa, i aż bladła ze 
złośoi, gdy o nim mówiła. W  żyoiu swem le­
dwo parę powieści jego przeczytała, ale uoia- 
biał on d’a niej idee, któryoh nienawidziła. 
Mnie gn Lew Elizy sprawiał jakieś zadowolenie 
Byłem rad, żem jej objad popsuł zupełnie. 
Przeoeuifcłem zasługi literaokie Kraszewskiego, 
przeceniałem wartość człowieka, byle ozemś 
gorzkiem i żywem zapełnić tę próżnię, którą 
a e mnie u zyn io postanowienie opnszozema 
Michno wa. Eliza aż się trsęsła poa brzemie 
niem zatłag Kraszewskiego, któis jej kładłem 
na ramiona. Ledwie dotykam poda uznyoh po­
traw. Matka czyniła mi znaki, Anusie, siodząca 
obok maie, ciągnęła mię za rękaw, ale ja by­
łem niedomyślny zupełnie, (ddym wreizoie po­
czął u ri mywać, że Kraszewski był dobrym 
sługą Kościoła i papiestwa, E lizii tak krew do 
głowy uderayłe, że w<taó musiała od stołu, by 
trochu swoją złość przestudzić.

Całe towaraystwo było przerażone moim 
postępkiem. Anusia, wychowana w nienawiści 
dla pewyoh nazwisk, między htóiemi Kraszewski 

• posiadał też swoje miejscu, patrzała na mnie

z trwogą i oburzeniem Matka moja pobiegła 
za Elizą, a mmc nagle porwało iaLieś uznąi s 
dla prFsknnań sprawiodiiwyek lab fałszywy oh, 
ale odeicwanyeh głęboko

— Lubię E lizę—  rzekłem — za to. że idee, 
firmy obozy, odoieme i kierunk. nmie napra­
wdę lnbió i szanować lab nieuawidzieć i po­
gardzać niemi.

— Dałeś nam tylko oo dowód, że ty pod 
tym względem nie jesteś gorrzy od E lity  — 
odnarła matka, która wraoała do stołu.

Oznlem się gorszy, oznłem się rzaozywi- 
H e  g ó r n y ! Kto ma silne przekonanie, nu może 
sią znałeś' na takiej błędnej śuieżoe, n« jakiej 
a byłem w tej chwili. Obmailem uoiika? z 

Miohniewa, a jednocześni* ohoiałem Anusię 
wziąć za rękę, uprowadzić ją gdzie w głąb o- 
grodu i tam powiedzieć jej K ochaj, oię, więc 
i ty mię kocnaj !* Ale, ozy ■« koohałem ? W  gło- 
w ij mi się poprostu mąoił? !

—  Oo bęaa*emy robili po obiadzie t —  za­
pytała mię Anusia.

— Ja jestem bardzo najęty...
—  Jakte, nie skończyłeś jeszcze pisania tyoh 

listów ?
—■ Ki* jeszoze i mam bardzo ważną sprawę, 

która mię «apewna zmusi do opunozenia MLoh- 
niews na dni kilka.

—  J ik to?  —  zawołała Anusia z żalem: — 
ty wyjeżdżasz ?

Jej oczęta wyrażały ryle smutku i p/z. • 
straohu, że mi się serce ścisnęło. Zbladła, a 
potem nagle zaczerwieniła się, jak róża.

—  Moja Anusiu —  tłómaozyłem się — jest 
to bardzo ważna sprawa...

— I me wróoisz juś przed nauzym wy­
jazdem?

Brało się wyraźnie nad moje siły powie­
dzieć j e j : n i  e.

—  Wróoę w sam dzień waszego wyjazdu

—  My wyjadziemy o jeden«ate' rano.
— W ięo wióoę poprzedniego dnia wieczo­

rem.
— A  k ‘edy wyjedtieir ?
—  Bowinienbym jechać daiś jeszoze, ale meoh 

będzie jutro rano.
—  1 ma nic będziusz uoiakał ode m m c?

Jaki ona miała w tej chwili wyraz oozu
i ustek nrosząoycLI

—  Zostaną dzisiaj. Pojdziemy na spacer do 
iMU.

— Dobrze. Nie mam ookoty an: na krokieta, 
ani na konuą n idę. A lbo pływać pc stawie, 
albo aobi* ohrdzió pc lesie! Dziękuję oi, że to 
ustępstwo SETnisr dla mnie!

V  zniosłs ku mnie oczy U yn ciąee  dzięk­
czynne.

—  Tylkc dic oiebie, moja Anmlu, w lftooie
tylko dla ciebie i

— Tc chodźmy. Powiem stryjcnoe, ze idzie 
my do len.

Pobiegłem po k a p e la n , oboje wkrótce 
znaleźliśmy rię ua ganku

—  Powiedziałam stryjence, źc jutro wyjeż­
dżasz. Tc przee.e nie sekret ? — raekła Anusia.

—  O, nie sekret kaden!
Poszliśmy da lasu, ale wesołość nasza da­

wna gdzieś była uleciała Milczeliśmy. Ooś n u  
przygniatało, ooś nad nami ciążyło. Anusia 
miała oosr spuszos one i um yśloną główkę 
baLyliła kn ziemi. Ja kiedy ni kiedir zrywa 
łem kitę liliowych dzwonków i układałem » nioh 
bukiet.

—  O czem myilisz w tej chw ili? —  za­
pytałem nagls, usiłująo sujrusó w oczy Anusi.

—  Nie wiem sama., doprawdy nie wiem... 
tylkc mi jest bardzo smutno.

—  Smutno? Dlaozsgo?
—  Może ło  h& smutny? Nie wiem
— Patrzaj, jakie prześiiozne dzwonki es* i pa­

nów wzb auial, powtórzył sławny aforyzm Mao 
MaLons „i’y siH, j ’y  res.j", lumendrut fran­
cuskiego krzyżowca „Segaelay", admirał Obry, 
lozkazrł etrzelaó do obozu kozackiegc Pięciu 
junaków kozaokioh poległo, Aoczynow z re.zią 
został snhwyttny i odstawiony do Francyi. 
Zh iście to swego czasu wywołało wielką seasa- 
oyę, W e Franoyi głoś nu wtedy „liga patryo- 
tów" Derunićda, Dcloncla eto. wsnozęła sura- 
szną wrziwę z powodu tal si. giego obej. pa 
się z uwieloiauymi przyjaciółmi rosyjskimi. 
Eneigiozuy Constau:, ówozesry mu_iet( ipraw 
wewnętrznych, nia mąkł się jednak wrzawy, 
leoz rozwiązał ligę. Rząd rosyjski wyparł się 
wszelkiej solidarno f i  z wyprawą i  czynowa, 
minisner spraw zagraniozayoh Spoller w parla­
mencie f ancuskim wykazywał, że według przi - 
p*sów prawa międzynarodowego adn irat Obry 
nie mógł postąpić inaczej, ale przy tej sposo­
bności wygłosił najgorętszą sympatyę dla R o­
syi. Jeniec A  ozynow przez kilka tygodni w sa­
lonach poi.tyoauego półświAtkL francnsk:ego 
odgrywał rolę bohatera i mesi ozęs *ej o fia ^  
surowych przepisów prawa międzynarodowego, 
poueru został odesłany do Rosyi i —  uaiwn. 
mnibmali, za nr tyrr operetkowym .^unodzie 
skończyły o ę rosyjsmo projekt*, afrykańskie.

Ale Ruiya r i i  tak łatwo wyrzeka się pro- 
jei ów, ohoćby nt poiór najbaiiaisj *wautnr- 
nicaych. Od r. 1889 związki pomiędzy Peters­
burgiem r Abisynią, utrzymywana sa pomooą 
„naul:owyohu wypraw Leontiewa, znanej depu- 
ttoyi abisyń kiej, któri w sierpniu r. z. bawiła 
w Rosyi itd., stauały się ooraz wyraźniejszami 
i ściślejszemi. Rosyjsko-iranouskie wpływy w r. 
z. pobudziły Menelika do wyprawy prićoiwko 
Włochom, niespoazieue sukces* negusa w Pa­
ryża i Petersburgu wysławiano jako władne 
zwyoięstwo nad znienawidzonym ozLnk:' am li­
g i potrójnej Rosyjska wyprawa sanitarna oa- 
iem isozeuia rannyoli Abisyń.zyków .ta cze  te 
związki ś.-Rśaiła i terau pod n.w ą formę poja­
wia się stary projekt Arczynowa. .Fonie wał, 
jak wykazaliśmy powyżej, Mintlik nie może 
Rosyi darować żaanej miijsoowości na brzegu 
morza Orrrwjuego, projakt ów dałby się urze­
czywistnić tylko wtedy, gdyby Franoya kawri 
łek rwych posiadłoś ;i na owym brzegu oddała 
sw mu wspaniałomyśliioinu spraymieneńcowi.. 
N ioaośLwą rzeczą co nu jest. Osidę Oboś Nc.- 
poleon III iuż w r. J862 JLkupił od jednego 
& kacyków Lanakilow, aby tam sslożyó Ptacyę 
węgL dla przebywających morze Ozerwcae pa 
nweów fr-incckiuL  To Jtaeto iidnak Francuzi 
zajęli tę miej 'oowośi dopiero w r. 1883. Gała 
osada ebej mu je około 100 mil kwadratowych o 
26.000 misszkańoów. a główn* dtroyą rrau>.u- 
•ką obeonie jeit Dżibut Bnualowej warwśoi 
usada nie ma. Podróżnicy francosoy, <ak Dsnis 
de R itoire („Mor ruuge et Abyrrinie" Paryż 
18S0), Chormettaut ( „Etudes et souvenirs 
d’A f'iqa*u Paryż 1881) i jutu, skoaztitowal’ to 
z żblsm. Kjuwwan, towarowe (z wyborną ki - 
wą z prowiuoyi K^.ffa) do morzu ćooieraią 
przez a^gieldką Zei!ę lub włoski Ab;ab. W. ■ 
żuiejszą j i t 1; pczycya straceciozaa przy we’ śoiu 
do morza Oztrw Jusgo od oceanu Indyjskiego, 
chioiaż AągUęs zawczasu za'ęli i filai?. cbwi - 
rownli w środku ciesaiuy Bab el Maudeb 
wy ipę Perim , która moż< się staó d-ngim 
Glibralcar/m. Bądź :o oądi stru iegioznej do­
niosłości nie można odmówić owai osadtla fran­
cuskiej na afrykańskim brz*gu o' in in y  Bab 
el Maudeb, ile  właśnie ta strategiczna pczyoya 
nie i  etanie osłabioną, leor rr&*‘ wzmeomoną 
przypuszczeniem wiernego sorrymierzenou ro- 
syjak;ego do spółki.

Dla tego ła+wo przewidzieć, że wprawdzie 
nie Merudik, ale Frauoya rychle, ozj później 
odstąpi Sosyi w owych stronach pewnej misj- 
b jo  w ; soi n .  -staoyę dla węgli" eto. Tymoza- 
sem pod Dżibuti zarzuoi kotwicę rosyjski krzy- 
żownik „^apoiożoo", aby ułatwiać przeprawę

trzaj: one są wesoło! W  każdym dzwoneczku 
biedki tf ka wesoła dusza !...

Anuńa spójrz iła w głąb -odtego kielicha 
i rzekła.

—  A  ja tam widzę duszę smutną.
D iłowałez znowu zajrzeć w j r  oazy, 

a przekorrą moja natura sura wita, żem po­
wiedział :

—  To dziwne. I ty jestsś smutna, i iai smu­
tny, i kwiaty, a mnie jest tak w esoło!

Na twars Anusi wypłyną? ronienie*
— Bo i .  81 ? może oi issysz, źr wyjeżdżasz?— 

rzekła ze łzami w głosie.
— Tr talię się oiessę, bo lubię imianę i 

roweśi' l
—  Mówiłeś, żeśmy do siebie kubei. f  ku­

bek podobni... Wonie nu iestetmy podobni I
Oi u’ sm w jej glosie żal i rozdrażnienia, 

do jej uozu napływały łzy.
—  Cieszę się —  doJ&tem — bo tam, gdii* 

jaaę, będę się bawił doskonale!
Tsrai już łzy popłynęły z jej o**n, wiel­

kie, jak gronh.
—  Ci&izysz się? —  zawołała: —  fc jeda 

d iii jedz aarai ! Po oo rostałeś, kiedy się 
tieesyss? C*ły aię kto cieszy, to powinien je- 
ohtó Z'.raz!

O , k o , h o , Annsib gniewała się napra­
wdę! Mój anioł był turan zammfenion] ze 
znieoierpliwioiih r rordraźnienla. u c ie  w 
złcśsi! W ielnie zaaowolenie miłośa. własnej, 
dumr zdobywcy i jakaż złośliwa ucieehu roi - 
eadzary m: pionu Uśmhonnałsm aię, jak 
Den Znan.

— Moja Auuziu, ty zię na mme gnie: rasa t
Okoiałan. ująo jej rękę. W yrwała mi ją,

wołają*:
—  Idź sobie!., nir patra nu m n ie !.. ja nie 

wiem , ot mi się stelo!... Tak jestem zła, taka 
smutna 1 Idź sobie, idź sobu ! C. dl n.
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rm rt& Ssi wTprawcm „naukowym4, sanitarnym 
etfc, Aisyńsfcini „religijnym1*, które może o- 
StcteAnie na prawdę dotrą do owego oeln, k tó­
ry ma żart oznajmił w Przeglądzie „sławny po- 
& tóinik Nelmezao Daloam n4 ! Żelazna wy­
trwałość polityki rosyjskiej, dzięki nieoglądno- 
śoi i lekkomyślności diugioh , ostatecznie do­
tąd zawsze postawiła na swojem. I rzecz cie­
kawa, jak k o z a k  odgrywał rolą przedniej 
straży w podbicia Polaki, Syberyi i zaborach 
nad morzem Czaraem, tak wolny kozak Atczy- 
now, ochotnik narodowego zmysłu zaborczego, 
zabłąkał się a ż nad kranieo Czerwonego morza, 
aby tam oznaczyć punkt nowej pożądliwośoi 
rosyjskiej!

Na trzeoiem posisdzeniu Sejmu z dnia 30 
grudnia poBtawił poseł hr. Myoielski wniosek 
urządzenia w zachodniej części kraju targu na 
bydło opasowe. W dzięczność i uznanie należy 
się szanownemu posłowi za poruszenie sprawy 
dla naszego kraju bardzo ważnej i doniosłej. 
Od czasu jak oeny płodów rolniczyoh tak się 
obniżyły, iż niezawsse pokrywają koszta pro* 
dukcyi, stała się hodowla bydła głównem źró­
dłem doohodu naszych rolzików. Sejm i kraj 
zaopiekował się hodowlą; rezultaty tyoh starań 
już są widoczne, warunki zbytu jednak pozo­
stawiają jeszcze bardzo wiele do życzenia. Do- 
tyohozas targ wiedeński jest prawie wyłącznym 
punktem zbytu dla naszego bydła rogatego, 
wyrobił sobie niejako monopol i nakłada na 
naszyoh właścicieli opasowych stajen rozmaite 
trudne warunki, oraz pozbawia ioh lioznyoh ko- 
rzyśoi. Galioya wypasa wiele bydła drobniej­
szego, którego nia kupują rzeźnioy wiedeńscy, 
tylko morawscy, ozesoy itd. To bydło idzie z 
targu wiedeńskiego z powrotem do Berna, Oło­
muńca itd., a koszta podwójnego transportu od­
bijają się oozywiśois na oenie, jaką bierze 
sprzedający. Kilka razy do roku targ wiedeński 
bywa zakażonym przez bydło lnb trzodę z W ę ­
gier. wtedy bydło tam przypędzone musi być 
w Wiedniu na rzeź sprzedane, z ozego zawsze 
korzystają tamtejsi rseżnioy i płaoą bajecznie 
m iki > ceny. Taki wypadek trafił się zeszłego 
roku na kilka tygodni przed Wielkanooą, właśnie 
w  porze, kiedy Galioya wielkie ilości opasowego 
bydła do Wiednia wysyła.

Panowie rzeźnioy wiedeńsoy oi.wżyli się 
z tego, gdyż mieli nadzieję zaopatrzenia się ta- 
nim kosztem w bydło opasowa na Święta w ie l­
kanocne, a gmina miasta W iednia, która nie 
lubi rzażnikom się sprseeiwiaó, nie spieszyła się 
z desinfekoyą. Dopiero K oło polskie, wideąo 
niebezpieczeństwo, grożące naszym eksporterom, 
uzyskało od rządu przez bardzo energiozne 
wystąpienie tyle, że gmina została zmuizoną 
do natychmiastowej desinfekoyi targowicy, tak, 
żs jeszoze dwa targi przed świętami odbyły się 
bez kontumaoyi, to jest nietylko na rzeź, ale i 
na wywóz.

Ktokolwiek sam swoje bydło prowadził 
na targ wiedeński, wie, na jakie szykany i tru­
dności sprzedąjąoy tam jest wystawiony. Jakie 
uciążliwe są warunki żywienia, pojenia, a w 
szczagólnośoi warunki eo do postępowania z 
bydłem na targu niesprzedanem.

W isie trudności pochodzi stąd, że W ie­
deń ma jedną tylko targowioę razem dla bydła 
rozpłodowego (Nutzyiehmarkt) i dla bydła na 
rzsi (Snhlaohtvishmarkt); zaś targu dla bydła 
ocdejrzanego o zarazę (Contuma*markt) tak do­
brze jak nie ma. W szyscy ozują te niedogo­
dności, pragnęliby im zaradzić, ale nikt nie 
może się zdobyć na energiozne deiałanie. A n­
kiet było już bez liku: rzeźnioy wiedeńsoy 
zwoływali ankiet*, której wynik był dcśó 
jednostronnym; komisya gospodarstwa krajo­
wego Rady państwa zwołała roku przeszłego 
ankietę, zebrała bardzo cenny materyał, kt5- 
ry opracowany został z nadzwyczajną sumien­
nością przaz posła Proekowetza, a wnioski przez 
niego zaproponowane a przez komisyę przyjęte, 
byłyby bardzo znaoznie eię przyczyniły do po­
prawienia warunków zbytu bydła, cóż kie­
dy brak czasu nie pozwolił Radzie państwa nad 
tymi wnioskami się zastanowić.

Świeżo, be 17 go grudnia, odbyła się w 
Wiedniu konferenoya pod kierunkiem rządu w 
sprawie urządzania targu na export bydła, ale 
i po tej trudno się spodziewać wielkioh rezul­
tatów w ki-trunku poprswy stosunków tar- 
gowyoh.

By tyoh wszystkich niedogodności, szy­
kan 1 nadmiernych kosztów uniknąć, nia ma 
dla naszego b a ju  innego wyjścia, jak wyeman­
cypowanie się od targu wiedsńikiego, a to 
stoaó się może tylko przez utworzenie na za- 
nboJnim krańcu Galioyi targowioy dla bydła 
galicyjskiego i ten ohwalebny cel miał na oku 
p. Lr. Myoielski, stawiając swój wniosek.

Obawiam s ię , żs jak każda radykalna 
zmiana, tak i ten wniosek znajdzie lioznyoh 
przeciwników. Będą mu przeciwni oi wszyscy

którzy sobie wyrobili stosunki handlowe w 
Wiedniu i wolą się poddać istniejącym niedo­
godnościom, niżeli te stosunki zrywać. Bę­
dzie mu przeciwnych wielu z mooy przyzwy­
czajenia i z ocawy czegokolwiek nowego. Bę­
dzie mu przeciwnym cały zastęp handlarzy z 
profw y', a szcz-golnie komisyonerzy i fakto­
rzy. Rzeźnioy wiedeńsoy, a za nimi gmina 
miasta Wiednia nie mogą także prsyohylsem 
okiem patrzeć na taką innowaoyę.

Żadne jednak zarzuty, żadne krzyki i ha­
łasy nie powinny odstrasayó sianownsgo posła 
od dołożenia wszelkich starań do przeprowa­
dzenia swego wniosku w Sejmie. A  Sejm u- 
chwalająo ten wniosek i przeznaozająo niewiel­
ką stosunkowo sumę 15—20 tysięoy zł. na 
pierwsze koszta, odda rolniotwu krajowemu 
bardzo wielką przysługę.

W  obeo tego projektu podniesioną zosta­
nie niewątpliwie obawa, że kupcy i rzeźnioy 
nie dadzą sebie narzuoić nowej targowioy i na 
targ przebywać nie zeohcą. Taka obawa może 
się tylko pozornie wydać uzasadnioną, choeiaż 
w rziozy samej tak nie jest. Zapewne, źa w 
pierwszej ohwili targ będzie ohromał, zanim i 
eprasdający i kupujący z n ia  się zapoznają, 
ale nieth tylko wiedtński targ zostania za­
każonym przez bydło węgierskie, oo — jak wy- 
żaj przytoozyłem —  kilka razy do roku się 
zdarza, a znajdą się na targowioy i sprzeda- 
jąoy z towarem i kupcy. Wtedy, jeżeli tylko 
targowica będzie odpowiednio urządzona, iłożą  
się stosunki handlowe i tak się rozwiną, jak się 
rozwinął i ustalił targ krajowy dla trzody chle­
wnej. Lata ostatnie były n nas bardzo niepo­
myślne dla hodowców ty eh stworzeń, gdyż 
naprzód obdarzyły n u  W ęgry zarasą świń 
(Sohweinepast), a potem, przez szozególne roz­
luźnienie się polioyi weterynaruej w kra ju , 
rozszerzyła sic niesłychanie zaraza pysków i 
raoio. Przed dwoma jednak laty bywały ty­
godnie, że zakłady konfiaioyjee w Białej i w 
Krakowie sprzedawały do 15.000 sztuk niaro- 
gaoizny k u p c o m  o b c y m ,  k t ó r z y  c h ę ­
t n i e  n a  m i e j s o e  d l a  z a k u p u  p r z y ­
j e ż d ż a l i .

M 'jąc własny targ na zaohodnioh krenoh 
kraju, ni* będziemy wydani na kaprysy zarzą­
du targowioy wiedeńskiej i na łaskę tamtej­
szych m żników , nadto zyskamy współubiega- 
nie się kupców s Ozsoh, Morawy, a oo naj­
ważniejsza z Niemieo.

Z Niemcami zawarła wprawdzie Austrya 
przy traktacie handlowym i kouwenoyę w»te- 
rynaryjaą, na mooy której handsl bydłsm 
między obydwoma państwami ma być wolnyau, 
konwenoya ta jeduak jest opatrzona pewnemi 
klauzulami, które zawsze na naszą niekorzyść 
bywają interpretowane. Tak np. istniej* klau­
zula, że z&rasa płucna ma być wytępiona, gdy­
by z*ś w którym okręgu się pojawiła, dowóz 
bydła z Ł«gi okręgu za granioę będzie wzbro­
nionym. Otóż Oulitawia zupełnie jkż wytępiła 
tę zarazę (według wykazu sanitarnego z 21 
grudnia 1896 nia było ani jednego wypadku 
tej zarazy) W ęgry jednak dotąd nia dop«łniły 
tego warunku. Na dniu 16 grudnia miały 
Węgr7 tę eatazę w 5 komitatach. Z W igier 
zawlekają tę zarazę do Galio?]', tzozególnie; do 
Nowotarsnoryzny, a to już wystarcza Niemcom 
za pretekst, by zamykać granicę dla importu 
bydła z Galioyi. Przy tyoh opłakanych stosun­
kach dla htndlu zagrauiozuego pozostaje tylko 
jeden sposób abytu, to jest wywóz bydła uzsa- 
nego za zdrowe w plombowanych wagonach io  
pewnych miast niemieokioh jedynie na rzeż. 
Otóż targowica Dołożona w pobliżu gianioy 
niemieckiej mogłaby liczyć na zbyt znacsnyoh 
partyj bydła opasowego do miast niemieckich.

Gdy więo zważymy te w czystki* korzy- 
śoi, to jest uwolnieni# się od monopolu targo­
wicy wiedeńskiej i od przewagi reeźników wie­
deńskich, wywołanie konkurenoyi kupców * in­
nych krajów koronnyoh i z Niemiec, własny 
zarząd i własną opiekę nad targowicą, w koń­
cu krótszy ojas transportu na własne ryzyko 
i mniejsze konta transportu, to obawa, że targ 
chwilowo, sani® się sprz* dający i kupcy z nim 
oswoją, m oie okromaó, zniknąć powinna i 
mniemam, że Sejm, uohwalając tyle na pod­
niesienie chowu bydła, nie oofnie się przed 
małym stosunkowo wydarkiam, by zapewnić 
rolnikom zbyt samoistny bydła opasowego, za 
czemby później mogło iść także utwórz oni e 
osobnego targu dla bydła rozpłodowego.

Stworzenie targowioy takiej byłoby bardzo 
korzystnem przedsiębiorstwem i dla prywatne­
go przedsiębiorcy, gdyż kapit»«ł w nią włożony 
oprooertowałby się bardzo wysoko (p'acow-, 
sprzedaż paszy eto.), przy znanym jsdnak u na* 
braku przedsiębiorczości na prywatną iuicysty- 
wę liczyć n-a można, krajowi zatem pierwszeń­
stwo aostawió nel»ży.

Na koniao pozwalam sobie dodtó jeszcze 
kilka ogólnych awag. Targowioa taka powinna 
być na zachodnich kretach kraju, by oboy 
kupoy mieli jak najbliższy przyutęp. N ie po­
winna być w mieście z własnym statutem, by 
w nicsom nie z*l»żeó od miejscowych meźni-

ków — i nie powinna być na samej granicy 
niemieckiej, gdyż, jak dotyohozas, w Niem- 
oseoh więoej się szerzą zarany na bydło jak 
u nas, a niebezpieczeństwa zawleczenia zarazy 
na targowicę nader starannie unikać należy.

Niech mi wolno będzie na zakończenie 
wyrs-zió szanownemu posłowi iiaisniem rolni­
ków wdzięczność za podjęcia iniayatywy; ezosęśó 
Boża w chwalebnych samy idach, oby Ssjm 
uznał takowe i wniosek w uchwałę zamienić 
zechciał.

W  Jablonse, 31 grudnia 1896
Dr. Władythw Kraiński 

poseł ziemi przemyskiej do R. P.

K R O N IK A .
Lwów 4 stycznia.

Minister spraw zagranicznych, hr. Agenor 
Gołuchowski, przybył w piątek na jeden dzień do 
Lwowa celem odwiedzeni* swego chorego stryja, 
Stanisław* hr. Gołnohowskiego, a w sobotę powró- 
oił do Wiednia.

Ż Czytelni katolickiej. We wtorek dni* 5 bm. 
będzie miał pogadankę prof. M. Thullie na temat 
„O dobroczynności publicznej1*.

Kursa akademickie dla koolet. Dnia 15 b. m.
odbędzie się W Sali ratuszowej uroczyste otwarcie 
knrsów akademickich dla kobiet.

Lansier. Dzienniki krakowskie, komunikując 
o zapowiedzianym na dzień 6 lutego balu lekarskim 
donoszą, że na karneciku z porządkiem tańców 
znajduje się takśe lansier, który ooraz więcej zdo­
bywa sobie teraz uznania.

Wieczorek Gustawa Fiszera odbędzie się w 
sali „Sokoła1* we środę dni* 6 stycznia b, r. Na 
program tego humorystycznego wieczorka składają 
się: „Pan Suiadankiewicz“ , „Icek Harmider, cyru­
lik4, „Dziadunio z wnuczkami*, „Ulicznik warszaw- 
ski“ , „Mąć, który lubi grać w karty*, znakomita 
„Babcia Perlmutter11 i „Leib Tencer prosto z łażaiu. 
Polecać wszystkich tyoh kreacy. nie potrzeba. Dość 
powiedzieć, że podczas wszystkich poprzednich wie­
czorków, mnóztwo ludzi odeszło od kaey bet bile­
tów, w czem dowód, że ranóitwo jeszcze jest takich, 
którzy pragną przysłuchać się i przypatrzyć tym 
znakomitym zapowiedzianym programem figurom. 
Bilety na ten wieczorek nabywać można wcześniej 
w cukierni pp, Hausera i Bieniedzkiego, * wieczór 
w dzień przedstawienia przy wejściu do sali. Krze 
sło kosztuje 1 zlr. Wstęp nz salę 50 ct.

Corso kostyumowa Towarzystw* łyżwiarskie­
go odbędzie się w niedzielę 17 styczni* r. b. W 
tym celu prze* tutejszych fachowców sprowadzone 
z najslynniejizych fabryk zagranicznych kostynmy, 
od«n»czają eię niezwykłą pomysłowością w wzoraoh 
jak i elegancyą w wykonaniu. Kostynmy te, w mia­
rę zapasu, bezpłatnie wypożyczone będą do Corsa 
tym osobom, które zgłoszenia swe w tej mierze, 
oznajmią w kancelaryi Wydziału i prze 1 ianemi u- 
dział swój w Corsie zaznaczą Nadto uprasza W y­
dział Tow., by i osoby, niekoetyumające się przy­
najmniej przez stosowne odznaki, noszone na 
wierzchnem odzienia łączność swą z ogólaą zabawą 
zamanifestować zechciały. Przybywający natomiast 
w własnych kostyomach, otrzymują przy wstępie 
każdy po jednym losie, których numer* z uderze 
niem godz. 6 z trzem* wepauiałemi wygranemi z 
urny szczęścia ciągnione będą.

Z dziejów miłosierdzia z  Czytelni katolickiej 
otrzymujemy następujące pismo :

„Ci, którzy w po* ladze miłosierdzi* chrześci­
jańskiego odwiedzają ubogich i opiekają się nimi, 
nie r»ehuj% nigdy n* wdzięczność ubogich, leoz spo­
dziewają eię za to zapłaty n Boga. Jeżeli, co się 
często zdarza, nbodcy oceniają miłość i pracę tych 
ozób, to jest to dla nioh wielką pociechą, ale po­
trafią się też bez niej obejść i są przygotowani na 
niewdzięczność ludzką. Ale wypadek, który opisze­
my, t*k d*leoe przechodzi granice zwykłej nie­
wdzięczności, że zadziwił nawet tych, którzy jnź 
w tym względzie długoletnie mieli doświadczenie. 
Przed dwoma czy trzema laty przyjechał do Lwo­
wa podająoy się za publicystę p. G. z żoną i dzie­
ćmi i zamieszkał w hotelu, a gdy nie miał żadnych 
środków do żyoia, zaopiekowało się nim męskie 
Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. Hr. D. dał 
do rozporządzenia Towarzystwa dla tej rodziny 
snaczniejczą kwotę, za którą członek Towarzystwa 
zapłacił hotel, wynajął i urządził mieszkanie, wy 
kupił kufry z kolei. P. G. dostał miejsce w jednej 
redakcyi na początek za skromną płaoą; pomimo 
tego Towarzystwo opiekowało eię nim dalej; wreazoie 
pewnego razu p. G zrzekł się dobrowolnie opieki, 
żądając natychmiastowej wypłaty reszty pieniędzy 
pana hr. D. Stało się zadość jego życzeain, wtedy p. 
G. udał się do drugmgo Towarzystwa, robiono tam 
dla niego składki, gdyż w domu rzeczywiście było 
bardzo ubogo. P. G. udał się potem do truciego 
towarzystwa, następnie do czwartego i piątego i tak 
po kolei był przez nie wspierany. W roku bieżą­
cym, gdy był on ja* tezo na opiece Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo, ukazywać się zaczął 
w Monitorze szereg artykułów o miłosierdziu we 
Lwowie. Pismo to ma, jak wiadomo, to nieszczęście, 
że otrzymuje czasami artykuły, rozmijające się 
z prawdą, a gdy rodakeya „w dobrej wierze1* je
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umieszcza, następuje proces i redaktora skazują na 
areszt. Otóż pismo to ma także współpracownika, 
podpisującego się Verax, który, nie wchodzimy 
w to, czy jest identyczny z p. G. czy też przez 
niego dokładnie poinformowany, zaczął opisywać te 
wszystkie towarzystwa dobroczynności, które się 
opiekowały p. G. obrsncająo je po kolei błotem 
i jadem nienawiśoi. Oprócz tego miąsza do tego ni 
stąd ni zowąd Czytelnię katolicką, która przecież 
nie jest towarzystwem dobroczynnośii i odwiedza­
niem nbogioh się nie zajmuje. Równocześnie z uka­
zaniem się tyoh artykułów, Szkalujących towarzy­
stwa dobroczynne i wystawiających je na pogardę, 
p. G. pukał usilnie o wsparcie do szkalowanych. 
Towarzystwa znalazły się rzeczywiście w jedynem 
możs tego rodzaju położenia rozstrzygnięci*, pytani*, 
czy wspierać dalej rodziuę rzeczywiście ubogą, któ- 
rej ojciec czy to sam ozy pośrednictwem kogo 
innego, szkaltye je oo tydzień w najgorszy sposób. 
Postanowiono nie w»pier*ó więcej tej rodziny. Tym­
czasem następuje fakt pożałowania godny, że pana G. 
wyrzuca gospodarz z mieszkania z chorom dzieckiem, 
które nazajutrz umarło, Hr D. otrzymuje wtedy 
telegram podpisany przez znanego w ś wiecie do- 
brocaynnym kapłana, że pana G. dziecko umarło, po­
moc  ̂natyohm'aatowa konieczna. Pełnomocnik hr D. 
dowiaduje się u t»go księdza, który ośwkdoza, że 
nifjdy telegramu nie wysyłał. Pomimo tego udaje 
się on do domu p. G , daje wsparcie, a z wdzię­
czność. za to Verax odwołuje w tak ironiozny spo­
sób zarzuty w M.onit9rzet ii stanowią ona potwier­
dzenie oskarżenia*.

Mianowania W armii. Podporucznikami rezer­
wowymi mianowani rezerwowi zastępcy oficerów: 
w p i e o h o o i e : Aleksander Krajewski nadetatewy 
I*.?.  ̂ P' Maksymilian Pfleger 90,
Wilhelm Risael 40, Teodor Sydoryk 9, Antoni Ja- 
wecki 58, Jarosław Benesoh 77, Wincenty Jakuba 
9, Piotr Ochedaszka 45, Karol Śliwka 56, Bogdan 
Bułyk 95, Autoni Soudej 89, Franciszek Nowak 
56, Alojzy Srazil 90, Wincenty Welisehek 77, 
Franoiszek Rajal 56, Józtf Gabryslski 57, Stani­
sław Cisek 65, Ernest Just 58, Francuzeh G*- 
schler 41, Tadeusz hr. Łubieński 10, Julian No- j 
wotny 89, Zygmunt Kóaig z 8 do 24, Antoni1 
Hofman 18, Bolesław Rawicz Damoińrti 41. Woj- j 
oioch Khmesch 57, Eugeniusz Koziański 13 Stani­
sław Chmieleweki 77, Rys*»rd Kohm 77, Metod? 
Knob 80, Albert Roth 90, Włodzimier* Bezkoro'- 
wayny 95, Jóief Kepler * 28 do 10, Izydor Do 
liński 41, Mi«hał Sochacki 90, Edward Weigl 9, 
Józtf Pilay z 35 do 10, dr. pr. Robert Prokopo­
wie* 41, Jarosław SeoLk 89, dr. pr. Henryk Va- 
oha 40, Leopold Bleior 45, Feliks Fess r 56 do
16, Emanuel Peoh 9, Jerzy Suhreyer 66, Karol 
Gómer i  28 do 10, J*n Meisner 40, Piotr Kle- 
oseńskl z 41 do 68, Ladwik z 85 do 95, Enil 
Haiasler z 80 de 67, Hugo Lindner 18, Maksymi­
lian Gottlieb * 28 do 10, Adolf Z wiek 40, Jan 
D*inr*yńsei 58, Karol Steoker 55, Erwin Winter- 
nlt* 45, Ludwik Bayer 77, Leib Ruscnzweig z 41 
do 63, Wiktor Spitzor 24, Orest Handiak 10, Ma- 
ryzn Dsiewoński 90, Bronisław Bochenek 20, La- 
dwik H.jek 57, Ludwik Roth 58, Wilhelm Bi- 
atrizky 20, Mieczysław Waaiewioz 20, Emil K.hu 
6.®>.Franeissek Fiirst 67, Ignacy Gurtler 77, Ka­
zimierz Albrycht 57, Maksymilian Wilhelmi 56, 
Józef Moihwbc 10, Wiktor Tugendimt 57, Honryk 
Muuzol 77, Ul.-yk Suohomrl 58, Józef Weimer 20, 
Jan Małek 40, Emil Barcik 13, Konstanty Isope- 
scul 41, Józef Tuglewicz 41, Aut.ni Birselejc1 45.

W  b a t a l i o n a c h  s t r z e l c ó w  p i e ­
s z y c h :  Eugeniusz 8-jhmidt 24, Wiktor Goldberg
17, Jsrzy Diaballa 24, Józef Scodnlsa 17, Gottlieb 
Fischer z 17 do 29, Rudolf Siiwor 16, Alfred da 
BLisal 4, Ludwik Klain 8? Wilhelm Stonner 12, 
Otto Sslig 30, Józ»f Korounay z 82 do 29, Fran- 
oiaiek Opletzl 4 Frydsryk Karrmann 32, Artur 
Lsmbergor 12, Wilhelm Sozhlet 4, Aleksander Ba- 
logh z 4 pułku atrzelo. tyrał, do 24 bztal strzel, 
pieszych, Maksynailir.n Hanpt z 4 do 29, Juliusz 
Klob 13, Józef Hiibner 24, Tihamer Sarkózy 24.

W a r f c y l e r y i  p o l o w e j :  Ottokar Odstrail 
11 korp, II«nryk Falter 1 korp., Fryderyk Bara- 
bas z 12 korp. do 28 dyw.

W a r t y l e r y i  f o r t e c z n e j :  Franciszek 
Eztl 1, Kłzimiers Bansdorf i Erwin Hndeczak 3, 
Ludwik Sommerlsttr, Maksymilian Bzuml, Gast»w 
Mzchek, Wiktor Giiather i Jan Schimitzek, Franci­
szek Messner 8, Karol Spon :r 1, Antoni Kletter 3, 
Edmund Prausa 1, Henryk Plecher 1, Leoa Zeit- 
hammer, Jó*ef Kachar 1.

W k a w a l e r y i :  Włodzimierz Hapert huz, 
6, Jaa Franenberger uf. 7. Władysław hr. Tyszkie­
wicz drag. 10, Ferdynand Grjsa drag. 12, Wiktor 
Riedl uł. 13, Karol Lilliu huz. 6, Kazimierz Roz- 
tworowski uł. 13. Bela Dessswfły huz. 6, Aureli 
Leideufrost z huz. 3 do uł, 5, Aleke. Jeraej huz. 6, 
Z-dtan Kerekes huz 6, Juliusz Petócz huz. 6, Fry­
deryk Ruczitszka, drag 13, Izydor Ripp drag. 8, 
Alfred Wienecko drag. 13, Ernest Bucher z uł. 4 
do 6, Ryszard Dodorer drag. 8, Rudolf hr. Resse- 
guler uł. 2, Franciszek Riesa drag. 12, Władysław 
Mednyanszki hnz. 12, Józof Manner z ul 11 dc 5, 
Herman Soheuker drag. 12. Ludwik Glaser z drag. 
14 do 10, Tadeusz Śmiałowski z drag. 11 do 10, 
Maksymilian Weissenbergar ul 3, Teodor M*ver 
drag. 9, Ferdynand Oudri drag. 10, Ferdynand hr.

Gallen z drag. 11 do 10, Hugon Hofmanu uł. 8, 
Herman Eckel drag. S, Władysław Ser wato weki z 
ni, 2 do 5. Juliusz Rainer uł. 6, Feliks Oppenhei­
mer drag. 13, Jan Walter uł. 8, Bela Kóves z drag. 
11 do 10, Rudolf Maschke uł. 8, Ryszard Schaukel 
drag, 12, Alfred Meister huz. 14, Ludwik Winkler 
z uł. 4 do 5, Gustaw Bcsohan ul. 13, Ryszard Ka- 
posi drag. 8, Tadeusz Puzyna uł. 8, Wilhelm Gam* 
eky z ul 4 do 6 , Aleksander Hodossy drag. 9, 
Fryderyk Klob z ul 11 do 5, Władysław Jankow­
ski drag. 10, Juliusz Rćtni z huz. 9 dc 12, Tadeusz 
Górski uł. 1, Jan Holdorf drag. 10, Stefan Joaifmcs 
z drag. 9 do 10, Robert Friedlaader drag. 10, Ka­
rol Ziegler ul 6, Gustaw Eder a huz. 16 do 12,
Jarosław Jahn uł. 7, Bela Jnhaaz huz. 14, Ernest
Trnskolaski nł. 1, Norbert Puthon uł. 8, Jan Gayl- 
hoffer i Dezydery Okolicsanyi huz, 10, Rudolf Fi­
scher z huz. 10 do 12, Jan Konopatsch drag. 3, 
Gustaw Seyfert u l 4, Gustaw Rohrbeck huz. 14, 
Paweł hr. Niczky z huz. 9 do 12, Fryderyk Wagen- 
m&nn nł. 1 Juliusz hr. Borkowski huz. 14, W ład y­
sław hr. Bobrowski uł. 2, Paweł Nagy z huz. 16 
do 14, Romu.ld Fango-- z ul 8 do 6, Aleksander
Jłłowieki nł. 7, Alador Weber z hnz. 16 do 14,
dr. pr. Fryderyk Lehne drag 13.

Radzca dworu p. Deyma, dyrektor kolei pań­
stwowych we Lwowie został powołany na miejsce 
radzcy ministeryalnegc Kiiknelta, jako kierownik 
piętnastego departamentu (ruoh zagraniczny) mini­
sterstwa kolejowego, Nominacya ta nastąpiła w 
uwzględnieniu okoliczności, podniesionych przez de­
putowanych polskich w djckusyi budżetowej, iż ani 
jeden Pol»k nie zajmuje w ministerstwie kolejowem 
kierującego stanowiska.

Mianowania. Tytularni starsi radzcy prokura- 
toryi skarbu dr. Alfred Zygadłowic* i dr. Stani­
sław Bsłcikowski, oraz radzca skarbu dr. Kzrol 
Engel mianowani rzeczywistymi starszymi radzcami 
prokur\toryi skarbu we Lwowie.

Odznaczenia Prezydent ministrów Kazimierz 
hr. Badeai otrzymał wielki krzyż bułgarskiego or­
deru ALks&ndra.

Z pośmiertnych papierów. W papieraoh 
zmarłego niedawno śp. Aleksandra hr. Danina Bor­
kowskiego znaleziono jego wiersz, pełen religijne­
go uosuoia, napisany w ostatnich już czasach, Ogła­
szamy ten wiersz dla zaprzeczenia twierdzeniu,- jakoby 
śp Alezander nie był wierzącym. Wiersz ten opiewa: 

O ! duszo moja, jakże przyjemnie 
Wyznwaó ciało, opuszczać ziemię 
Z padołn płaczu, z kajdan zgnilizny,
Wracać do swojej rajskiej ojczyzny.
Z radością zrzucam suknie więzienne^
Choroby, bole, troski codzienno,
Skruszył* żądło swe zgryzot żmija,
Wyrok spełniony, czas kary mija.
Widzę i słyszę, nia zmysłów BJą,
Lecz simą myślą, jakby się śniło.
Nie micie pojęć, nl barw, ni wyrazów 
Dla tyoh rozkoszy i dla tych obrazćw,
Ktćre dach duohó w w ś wietlanej przestrzeni 
Zgotował dla w u, więźnie wyzwoleni.
Już posł* jego źrenica gorąs*
Rozwala ciało i kośoi ro*trąca,
A duch żarzący jak promień słoneczny 
Uchodzi wolny, szczęśliwy i wieczay.
Bal biały, cieszący się roku zeszłego tak nie- 

zwykłem powodzeniem, również i tego roku zapo­
wiada się nadawyozaj świetnie. Wieczór 81 stycznia 
zapisze się niewątpliwie słotami głoskami w dzie­
jach tegorocznego karnawału, zgromi izi do sal 
Kasyna miejskiego całą śmietankę Iwowssiego to- 
warzyatwa, a wspomnienia chwil wesoło spędzonych 
żyć będą długo w pamięci uczestników. Komitet 
podzielony na kilka specyalayoh komisy: już od da­
wna zabrał się eon amore do prac? i dokłada 
wszelkich starań, by z awejo aauaaia jak najpię­
kniej się wywiązać. Wtajemaiczeui w prace komi­
tetu możemy jaź dziaiaj podać do wiadomości, że 
na ozole komisyi dekoracyjnej stanął jeden z naj­
wybitniejszych lwowskich malarzy, że grono arty­
stów przyobiecało karnety przyozdobić dziełami 
swego pędzla, że urząd wodzireja powierzono w umie­
jętne ręce p. Fryderyka hr. Skarbka;- wiele, wiele 
innych niespodzianek jaż dziś obmyślono i poczęto 
przygotowywać, leoz to już tajemnica, której nam 
zdradzać nie wolno. (B)

W sprawie zjazdu delegatów dekanalnych
z daia 10 grudnia 1896 podaj > półarzędowe pismo 
Dutzpaetyr autentyczną wiadomość co do rezolnoyi, 
uchwalonych na tym zjeżdzie. „Po zgromadzeniu 
pisze Duszpaslyr w 23 arze, — trsej oiłonkowie 
zjazdu doręczyli J. E. kardynałowi te rezoluoye na 
piśmie. J. Eminencja, jak to jest jego zwyczajem, 
przyjął ioh łaskawie i uprzejmie i odebrał pismo, 
oświadczył jednakże, że nie przyjmuje tych rezolu- 
cyi jako swoje, nie uwata ich jakc załatwienie 
przedstawionej zgromadzeniu sprawy i nie spodzie­
wa się z tych rezo uryi Ładnej korzy&ci dla spra­
wy narodoweju,

Tyle uważamy za stosowne podać w odpowie­
dzi na nadesłane nam sprostowanie X X . Kałużnia- 
ckiego, Taniaoekie wicza i Daw/diaka,

0. Jan Badenl, o którego odczycie donosiliśmy 
W zeszłym tygodniu — kilka swych prao poświęcił 
badaniom nad rozwojem galicyjckiego ruchu socjal­
nego Oiczyt, który zamierza wygłosić, będoie wła­
śnie poświęcony kwestyi robotniczej w Polsce.

DWIE STOLICE PÓŁNOCY.
(Dokończenie).

Pr*y pierwsaem wyjściu na miasto, by 
cjrzeć charakterystyozną osobliwość Stookhoi- 
mn, a nawet Sawecyi w ogóle, warok trzeba 
skierować w górę. Zobaczyć tam można sł.ńoe 
— trosakę biadawe, spokojne, nie płomienne, 
albo i ohmury, aupełme takie jak naeze, ale 
próca tego, i  pewnośoią awróoi uwagą ozworo- 
ioienna wieża potężnych rozmiarów, ponad da- 
ohy się wysoko wancsząoa a jakąś mgłą oto- 
ozona. Przy dokładnem rozpatrzeniu mgła ta 
rozwikła się w olbrzymią sieć drutów, dom y­
śleć się już można —  to telefony. Sawadzi dn- 
nun być mogą > tego, że w żadnym kraju 
Europy, ten łatwy i szybki spoaób porozumie- 
ran m. gję, nie jest tuk rozpowszechniony, jak 

u nioh. Zrozumieli w ygolę  i ważność tego 
środka i zastosowanie jogo posunęli do ostate- 
oznych granic. Gadioziemieo wnet to spoatrzo- 
g a ; w każdym numerze hotelowym telefon 
umieszozony i obok niego na gwoździu w opra­
wnej książeozoe spis abonentów, oryentaoya 
więo łatwa, trzeba tylko przynajmniej umiać 
rachować po szwedzka, by numery ulic wy­
mienić. Telafonaje się do portyera o sprowa­
dzenie dorożki, w sklepach robi obstaionki, po­
rozumiewa się ze znajomymi o zamiary na 
dobę obeoną, dopytuje o zdrowie, rozmawia o 
pogodzie z paniami; wn«t się jest opanowa­
nym przez ten zwyczaj i obejść się bez niego 
me można. Na wsi z tem jeszcze w ygodniej; 
sąsiad zaprasza sąsiada na wieozór, lun swoje 
przybycie oznajmia, układają polowanie na ju ­
tro, toozą poiityozne debaty; jest tylko jedna 
strona komiczna, że ponieważ urządzenie nie

tak wydoskonalone jak w mieście, słychać więc 
zarazem rozmowy po innyoh drutach wiedeio- 
n e , o j  ozasein nieporozumienia sprowadea. 
Szczególniej podobno stare kumoszki z niezwy­
kłą rozwleklosoią udzielają tobie ploteczek, lub 
robią tamówienia w miasteczka, opisająo w naj­
drobniejszych szozegółaoh wymagane przymio­
ty bawełnianyoh moi lub płótna i tym podo­
bnych sprawunków. Milkną jedynie, gdy na­
wzajem usłyszą z sąsiedniego drutu grzmiący 
wykrzyknik: „a uciszcie eię raz stare baby1*; 
słuszne ich oburzenia jest jednak bez siły i 
skutków, me wiedzą bowiem wcale, od kogo 
komplement pochodzi.

Widziałem też typ ozysto miajsoowy, za­
pamiętałego telefonisty ozy telefoniarz*, me 
wiem nawet jak go nazwać po polsku. Telefo­
nuje dzień oały, gdy z domu wychodzi, zapo­
wiada już naprzód, gdzie szukać go m ają; gdy 
się w towarzystwie znajduje, dozońozyó me 
może ani flirtu, ani poważnej dyskosyi, bo sko­
ro tylko dzwonek domowego telefonu sięjozwie, 
wie każdy już oo to znaosy i bez pytania na­
wet przerywają mu zaraz rozmowę, odsyłając 
do aparatu. Uśmiechnięty, zadowolony, powra­
ca a* chwilę, i tak na przemiany, trochę a obe* 
onynu pogada, to znów z dalekimi się znosi.

Dwie są staoya centralna w Stockholmie 
„Rioksteiefonu1*, państwowego i „AUm&uaa- 
telefonu1* prywatuego towarzystwa. Tą ostatnią 
zwiedzałem. Wprowadzono mię do sali jasnej, 
obszernej i nagie ogarnął mię zamęt szmerów 
maleńkich, ale tac licznych, że się w jeden 
niezrozumiały hałas zlewają; i wzrok się gubi 
wśród siedmdziesięoiu ładnych Szwedek, które 
tam siedzą i stnoh się gubi wśród nieustają­
cych „halo4, szeptów, stuków i klapnięć ze­
wsząd się odzywających. Pomału dopiero mo-

j żna się Koryenfccwaó w położeniu i zrozumieć 
wtedy dane objaśnienia. „Almńaba* liczy w 
mieście 6.000 abonentów, pa za niem 1.300 i 
to tylko w promienia 70 kilometrów, dalej bo­
wiem drut jej nie sięga.

Za opłatą 100 koron rocznie rozmawiać 
można dniem i nooą na wszelkie odległeśoi, 
albowiem przy osobnym stolika zajętyoh jest 
pięć dziewoi ustalaniem połączsń z Rikstolefo- 
nem, który się rozchodzi po kraju oałym. I tak 
opowiadano mi w Trollhaita, że rozmowa pro­
wadzona stamtąd przez Stokholm do Malmó, a 
więo na odległość około 1000 kilometrów sły­
szaną była bardzo dokładnie. Ja sam najdalej 
na 600 kilometrów rozmawiałem, a głos dooho 
dził tak prawie wyraźnie, jak w Stooknolmie 
z jednej rnioy na drugą. To te i dyrektor „All- 
mauuy“ się chwalił, że mu klientów ooraz to 
przybywa, rozszerzać musi st&oyę centralną, a 
i liczba przeszło trzysta nadobnyoh urzędni- 
ozsk jeszoze się zwiększy. Pytałem go, ozy to 
w skutek osobistsgo upodobania wykluczył zu­
pełnie męską o bił agę; dowiedziałem się z od ­
powiedzi, żs płeć piękna jest do tyoh fankoyj 
o wiele prsydatniejszą mężczyźni, jak twier­
dził, nie potrafią tak długo spokojnie i oioho 
usiedzieć, Przyznać muszę, że oiągły gwar, 
szepty i śmiechy podozas pauz, krótkich wpraw­
dzie, a wreszcie nieustająca rozmowa z klien­
tami ihoó niewidzialnymi, nie potrafiły mię 
przekonać, by Szwedki tak zasadniczo odmien­
ne były od kobiet innyoh narodów.

Ciekaw byłem się zresztą dowiedzieć, oo 
je skłania, ozy możs płaoa wysoka, do podję­
cia się służby, która bądź oo bądź aabawną 
bardzo nie jest. Rsmaneracya wynosi, za 6 go- 
daia dzieaaie 50 koron na miesiąc, a urzę­
dniczki pochodzą przeważnie z rodzin dosta-

tnioh nawet; ponieważ tu jednak nikt się pra 
cy nie wstydzi, więo chętnie bardzo na kilka 
miesięcy podejmują się ułatwiać rosdzielonyra 
rosmowę, aby mieć na ba lety  i drobna w y­
datki. Miłe bardzo wspomnienie zastawił admi­
rał Geryais wśród wesołej tej rzsszy; gdy wra- 
oał z Kronsztadu, zatrzymał «ię w Stookhol- 
mi», a zwiedziwszy staoyę Allm&nny, zaohwy- 
oony urokiem skand >nawskioh pięknoś ć, za­
prosił je wszystkie na bal na swoim okręois. 
Muzyczka bowiem i krew północną ożywia.

Telefony takie, któryoh rozpowszechnie­
nia i praktyczuośó zaraz na wstępnym kroku 
uderza, stanowią wraz ze spostrzeżeniami nozy- 
nionemi po drodze pierwsze dane do poznania 
oharakteru tego narodu. Wsiadłsay w Malmó 
do wagonu, widzi się z przyjemnością, ze prze­
działy są bardzo eleganckie, wygodne, czysto 
nietylko urządzone ale i utrzymana, kondukto­
rzy w długich mundurach mają wspaniałe mi­
ny, godne wysokich urzędników; patrząo na 
ioh ohód powolny, od razu się posbywa kole­
jowej gorączki, widać że ocasu tu jest podo- 
statkiem. Pociąg, tak zwany nuryerski, rusza, 
ale i jemu nie spieszno, nie zatrzymnje aię 
wprawdzie na staoyaoh pomniejszyoh, ale bieg 
jego, bardzo umiarkowany, nie przekracza 40 
kilometrów na godzinę Śtudyująo niezbędny 
nabytek „Sv8riga’s Komunioationer", przyoho- 
d ii się do praekonania, źe to jeden z najszyb­
szych, osobowe doohodzą do 30 kilometrów na 
godzinę, a na najgłówniejszych liniaoh dostać 
■ię można nieoględnie do mięszanego pooiągu, 
który z wielkim wysiłkiem, sapiąc moono i ję- 
oząo, oo godzinę o 16 kilometrów się zbliża do 
oelu. Kraj oały nie posiada lin ij dwutorowyoh;

ruoh, ohoó znaozny bardzo w pobliżu stolioy, 
odbywa się rsgularnie, bez pośpieohu, na jedy­
nej parze szyn; zdarzało nam się w kuryerze, 
na małyoh dworoaoh, ociśkaó minutami nadej- 
śoia nędantga towarowego pooiągu. To pierw­
sza wskazówka, że tutaj już słońca półnoone 
nia pali do czynu, tylko spokojnie zagrzewa. 
Pytanie aie więo nasuwa, oo weźaie przewagę: 
cay t« m gły chłodne, oięikie, które przygai*. 
tają wschód słońsa, dzień robią ponurym, a 
człowieka ospałym i smutnym; ozy też mor­
skie wiatry, raźne i świeże, które wpędzają do 
piersi ożywcza powietrze, rwą w szmaty mgli­
ste zasłony, a mroźny ioh powiew do ruchu 
ciągłego nakłania ?

I oto się widzi walkę oałowiek* ze skałą: 
zagony pnące się wszędzie, po załomach, wSród 
głazów, zalega iąoe szeroko wszelkie mie.soa 
wolne, gdzie tylko pług może zaozspió; widzi 
się śoiernie gęste, równe, jakby zamieoione ozy- 
śoiutko, oziminy wsohodząoe porządnie zasiane, 
dobrze rozkrzewione; domki sohludne, bliżej 
stolicy kilka i. kazały ch pałaców zarysowuje się 
wśród drzew —  mogą to być tylko owooe pra- 
oy wytrwałej a nie łatwej bynajmniej.

Nareszcie pierwsza wrażenie Sfeookholmu 
telefony rozwielmożnioue, oiągle używane a 
tak doskonałe i praktyozne. Ależ to naród ro­
zumny i skrzętny; ruohliwośó i duoh ozynny, 
które go dawniej guały do bojów, objawiają 
się teraz w praoaoh pokoju, w waloe o dobro­
byt, którą stacza zwycięsko — chłodnym j"esi 
jak ełońoe półnooy — leoz i nie zasypia jak ono.

Karol Krusenstern,
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Prelekcye podobne, wygłaszane w Poznaniu i 
Krakowie, budziły tam niepomierne a zupełnie uza­
sadnione zainteresowanie.

Z Dobromila nam piszą: Skład Wydziału Bady 
powiatowej w Dobromilu jeat następujący: Ludwik 
U Eger starszy zarządca dóbr bamelarnych, Kalikst 
Fedeniewicz, Paweł TyBzkowBki i Władysław Nowa­
cki, właśoisiele dóbr.— Bada powiatowa dobromileka 
składa się z 10 właścicieli większych posiadłości, 
5 członków z miejskiej inteligencyi, 8 księży i 8 
włościan wójtów.

„Ruska kongregacya dla szerzenie wiaryu 
w Bzymie przysłała na ręce kard. Sembratowicza 
2400 zł. na założenie nowicyatu pTzy monasterze 
Bazylianów w Snowicie.

Ogólno austryackle Towarzystwo aptekarskie, 
którego członkowie roiprószeni eą po całej monar­
chii austryackiej, jak niemniej i po za jej granicami, 
zwołuje swe walne zgromadzenie doroczne, 
kolejno do wszystkich stolic państwa augtryackie- 
go. Na zaproszenie zarządu gremium aptekarzy Ga- 
licyi wschodniej i galicyjskiego Towarzystwa apte­
karskiego, wspomniane towarzystwo odbędzie swe 
walne zgromadzenie w b. r. we Lwowie. Komitat 
zawiązany celem godnego przyjęcia gości, którego 
prezydyum twoną pp. J. Piepee, E. Heller, Skle- 
pińaki, W. Gruazozyńaki i E. G. Bein, wypracował 
już program przyjęcia, obejmujący również zwiedza­
nie pamiątek Krakowa i kopalń Wieliczki Komitet 
wpadł na oryginalny pomysł, rozsyłając wszystkim 
członkom Ogólnego Anstryackiego Towarz. Aptekar­
skiego rodzaj przypomnienia o odbyć się mnjąoem 
walnem zgromadzeniu wraz z życzeniem noworo- 
cznem. Karton ten ma winietę, przedstawiającą na­
der udatny widok miasta Lwowa, oo niezawodnie 
będzie zachętą do licinych odwiedzin.

Romans z cyganem. Z Badapesztu doohodzą
0 księżnej Cbimay i eyganie Bigo ooraz sentacyj- 
niejsze wiadomości. Ostatnią z niob jest ta, iż przed 
paru dniami dyrektor pewnego cafi chantant za­
angażował Jana Bigo jako skrzypka solistę a panią 
Chimay jako śpiewaczkę, która — jak powiadają 
—  będzie udawała śpiewanie, mimo to jednak jako 
bohaterka chwili będzie wabikiem gości kawiarnia­
nych. Pani Chimay podobno została zmuszoną do 
przyjęcia tej fankcyi, gdyż opuszczając dom męża, 
zabrała tylko nieznaczną kwotę pieniężną a mają­
tek jej xo3tał za staraniem księcia zatrzymany dla 
dzieci.

Opieka nad terminatorami- Nierozgłośne ale 
wielce pożyteczne Towarzystwo opieki nad termina­
torami pod wezwaniem św. Stanisława Kostki wy­
stąpiło wczoraj przed szerszą publiczność z częścio­
wym plonem swej pracy. Oto w Sokole odbyło się 
przy szczelnie napełoionej sali przedstawienie obrazka 
eoenicznego p. t. „Żłóbek", układu ks. J. Łabaja. 
Aktorami byli właśnie ci terminatorowie, którzy tku- 
piają się okiło Towarzystwa. Doprawdy trudna to 
rzecz tej młodzieży warstatowęl znaleśó czas na 
spożycie wieczerzy, a cóż dopiero na uczenie się 
róll Mimo to jednak przy dobrej woli chłopców n 
gorącej zachęcie opiekunów Towarzystwa, udało się 
w niedługim czasie przygotować trzyaktowy obra­
zek tak dokładnie i dobrze, łe występ publiczny 
nie zatrważał. Przedstawienie wypadło woale nieźle, 
a jeśli eię pomyśli, z jakiemi to trudnościami było 
połączone, to i terminatorom za pilność i akuratnośó, 
jak i reżyseryi zupełne musimy wyrazić u- 
znanie. Zresztą nie ohodiiio ta o efektownośó 
teatralną, ale o to, by pokazać, czem terminato- 
rowie w niedzielę na zebraniach popołudniowych 
w szkole Mickiewicza zajmują się i aby własną ich 
pracą zdobyć trochę funduszu na liczne potrzeby 
dla tych ubogich, ile okrytych i głodnych, przy­
szłych rzemieślników. Publiczność nasza w uznaniu 
zbawiennej działalności Tow. jw. Stanisława Kostki 
wniosła wczoraj do kasy komitetu dość grosza, aby 
uczciwym dążeniom pod&o dłoń pomocną, by mło­
dzież tę przyodziać, kształcić w miarę możności, do­
starczać jej golziwych i pożytecznych rozrywek. 
Więo oprócz uznania dla komitatu urządzającego, 
nie możemy przemilczeć tego coraz widoczniejsztgo 
objawu dodatniego, że inteligencya naszego miasta 
spieszy wszędzie, gdzie tylko dano jej sposobność 
spełnienia dabrego nozynku.

Z Łańcuta otrzymujemy następująoe pismo: 
Od lat 18 utrzymujemy w Łańcucie 6 -klasową 
szkołę itńcką, oraz konwikt dla biednyoh uczenie. 
Powodowane dobrem ogółu, przystąpiłyśmy w roku 
bieżącym do rozszerzenia naszego zakładu przez 
wybudowanie odpowiednich sal szkolnych i i ab 
mieszkalnych. Jakkolwiek koszta tej budowy wy­
niosą około 80.000 zlr., nie wahałyśmy się przy­
stąpić do budowy, uf ie w Boga i szlachetność lu­
dzi. Gdy z dotychczasowych składek przy pomocy 
Najwyższego rnury już stanęły, a dotychczasowe 
datki pieniężne w zupełności się wyczerpały, zwre- 
oamy się do szlachetnych serc, kochających biedną 
dziatwę, z prośbą o datki obećby najskromniejsze, 
za które akładamy imieniem Zakładu i uczącej się 
biednej dziatwy serdeczne „Bóg «apłać“ .

Siostry Miłosierdzia 
św. Karola BcromeuBza w Łańcucie

Zwyczaj powinszowań noworocznych w c»iu
otrzymania napiwków zamienia Bię u niektórych in­
dywiduów w proceder żebraczy.

Wczoraj np. jakaś gromada uroy podejrzanych 
indywiduów obchodziła mieszkania wielu osób i 
składała życzenia z powodu Nowego roku.

Ktoś, słuchając tych życzeń, zapytał, co są 
za jedni 1

— Bozmaici, proszę pana, zajmujemy Bię, ozem 
kto może —  brzmiała odpowiedź.

— Ale na co właściwie nieznajomym winszujecie?
— Żeby dostać na piwo — z oałą efronteryą 

odpowiedział jakiś drab,
śmierć czy letarg 7 Warszawski Kuryer co­

dzienny donosi pod d. 81 grudnia: Obserwaoya 
zwłok hr. Heleny Potockiej dziś do godz. 12 w po-
1 dnie stwierdziła, ii śmierć jest rzeczywistością i 
przypuszczenie snu letargi znego stanowczo upadło. 
Już wczoraj wieczorem na ciele wystąpiły objawy 
śmierci i rozpoczął się powolny rozkład. Lekarze 
kilkakrotnie oglądali zwłoki i wydali polecenie prze­
niesienia zwłok ponownie na cmentarz Powązkowski. 
Przyczyną, która zaalarmowała rodzinę, była ta 
okoliczność, iż śp. Helena często zapadała w omdle­
nie, w którem nieraz pozostawała po kilka godzin 
Przybyły brat zmarłej dowiedziawszy się iż siostra 
bardzo krótko chorowała, poczynił starania o ekshn- 
macyę zwłok, a to w celu upewnienia się, czy nie 
zaszła tu pomyłka.

Ciągnienie losów krakowskich odbyło się w 
sobotę przedpołudniem w sali krakowskiej rady 
miejskiej. Główna wygrana w kwocie 26 000 zł. 
padła na nr. 67.818. Wygrana w kwocie 2600 zł. 
na nr. 49.162. Po 500 zł. wygreły numera: 26.093, 
4778, 16.940, 58.520 i 11.849. Po 30 zł. padły 
wygrane na 808 loeów.

Ognisko domowe. Tak się nazywa nowa in- 
stytycya, którą ze łożyły w Londynie szkockie damy 
celem nchronienia męskiej młodzieży swego krajn 
od zepBnoia wśród pokus, które nastręoza angielska 
stolica. Instytnoya ta mieści się w obszernym gma­
chu, urządzonym na wzór wygodnego klubu, a zo­
stającym pod osjbietem kierownictwem grona pań 
dobrzelznanyoh w towarzystwie londyńskiem. Księżna 
Sutherandu jest prezesową. Panie starać się będą,

aby w salonach nie brakło wieczorami stosownego 
towarzystwa panien, a każdy młody Szkot, przed­
stawiający gwaraneya przyzwoitości, nieznający w 
Londynie nikogo, niemająoy w wolnych godzinach 
co z sobą począć, bęlzie mógł tam spęlzaó czas i 
zawierać szczęśliwe znajomośoi, które mu otworzą 
wstęp do prywatnych sikockioh ognisk domowych 
w Londynie. Wszelkie koszta ponoszą panie.

Morfinlści W Paryżu. Według obliozeń leka­
rzy, istnieje w Paryża 60.000 morfinistów, z tego 
80.000 przypada na kobiety. Ciekawą także jest 
statystyka, wskaznjąoa, jakie zawody najliczniejszych 
między morfiniatami mają przedstawicieli. Trzecią 
ozęśó stanowią lekarze ze trwemi żonami, do drugiej 
falangi morfinistów należą oficerowie, dalej idą apte­
karze, artyści i dziennikarze. Ciekawą jest rzeczą, 
że medycy, znający dokładnie następstwa morfiai- 
zmu, tak często oddają się temu zgubnemu nałogo­
wi. Oni też eą rozsadnikami tego nałogu, stosując 
chorym często wstrzykiwania morfiny.

Samobójstwo. Porucznik Sucnal z 21 pułku 
honwedów zastrzelił się onegdaj w Budapeszcie. — 
Jako przyczynę samobójstwa podają, że oficer ten 
z powierzonych mu pieniędzy kasowych 9 zł. obró­
cił na swój użytek,

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych, zło­
żyli n nas następujące ofiary: Dl* weteranów z r. 
1831: T. Hasała kiewicz Gottleb z Liwcz* 2 »!., 
prtf. dr. Z Uranowicz ze Złoczowa 2 »ł., Katarzy­
na Łzdomirska z Matkowieo 2 zł., A. Schubert 
ze Stanisławowa na bazylikę św. Szczepana 60 ct., 
Marya Gordonowa ze Lwowa dla biednyoh 3 zł., 
St. Ghorcśnicka z Chorośnicy dla wstydzących się 
żebrać 2 zł., Józef Knllik z Worocbty dla gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie 50 ct., Wincenty Kru­
szewski z Ch*robrowa dla weteranów z r. 18SI 
6 *ł., na przytulisko Brata Alberta: Felicja 8o- 
*»ńaka 2 zł., Fortunatowie Skarżyńscy 2 z ł , ks. 
M. Szamota z Żurawna 2 zł., Adam Wiktor z Za- 
łuża 3 zł., Haberowie z Gródka 1 zł. 50 ct., Ma­
tylda hr. Komorowska 2 zł., Henryk Gottleb z Te- 
blowa 2 zł., pp. Załętcy z Kału*z* 2 zł., na odno­
wienie kaplicy św. Antoniego w Padwie i Włady­
sław Fraundlich z Nizka 60 ct., Bronisław Schmidt 1 
z Bochni 1 zł, A. Bozowaki z Łomna 30 ct., Se-] 
weryna Abgarowicz z Bratyszowa 2 zł., kuratorya 
dóbr w Krsywotułuch 5 zł., J. M. 1 zł ; dla gło­
dnych dzieci: K. Hełcsyńnki z Podhajczyk koła
Lwowa 1 zł, G. Barąoz z Krzywego 1 z ł , Onu­
frowie Horodyńicy z Bomanówki 2 zł., Walerya 
Madejska z Parohacza 3 zł., pp. Włodzimierzowie 
Hanakowscy z Żurawna 1 zł.

Zmarli. W  Stupnioy koło Sambora Julianna 
z Bandrowekich Jaworska w 66 roku źyoia. — 
W Delatynie Maciej Krobicki, adwokat krajowy, 
w 43 roku życia.

stan powietrza. T. o 9 rano —  2 R., w poi
-  - 2 B. Bur. 770. Podnosi się. Pogoda,

Nadmiar a nadmiar. Pewien znany uczony — 
należący wszakże do rzędu ludsi, stąwiająoych wyżej 
formy grzeczności nad szczerą i szlachetną prardę
—  zastawszy raz żonę swego przyjaciele, kobietę 
wyższego umysłu i serca, zajętą szyciem rzekł z za­
dziwieniem :

—  Czyż kobieta tej miary, będąca ozdobą, chlubą 
i pochodnią wieku, może czynić taką krzywdę spo­
łeczeństwu, marnując czas nad podobnie poziomą 
pracą ?1

— Słyszałam nierr.z — odpowiedziała ta rozumna 
kobieta — narzekających na zbyt wiolką liczbę nie­
potrzebnych pism i książek, ais nigdy nie słyszałam, 
żeby eię uskarżano na nadmiar koszul.

Okruchy myśli.
Niema nio błędniejszego ntd wyrażenie „obu­

dzić" zazdrość. —  Zazdrość nigdy nie zasypia.
Są ludzie, dla których we własnem powodzeniu 

to jest najprzyjemniej***, że się inni niem gryzą.
Palmę pierwszeństwa w sztuoe otrzymuje ten, 

kto w piękności natury spostrzeże jakiś rys nowy. 
H«ż tych rysów nowyoh spostrseżono już od począ­
tku świata, a jednak palmy pierwszeństwa w sztuce 
dalekie są od wyozerpania.

Czyżby orzeł mógł wzlatywać ku niebu, gdyby 
mu ziemia sił i skrzydeł nie dała?

Cóż oi z t*go przyjdzie, człowiecze, że myślisz, 
ohcesz i doświadczasz ? Ś wiat liczy się tylko z tern, 
co zrobiłeś.

Można rozbroić mężczyznę nzbrojonegj od stóp 
do głów; ale kobiety, uzbrojonej tylko w bezbron­
ność, rozbroić niepodobna

Repertuar teatralny. Dziś w poniedziałek po 
raz 1-ezy ,Popychadło“ , komedya w 4 aktach Jana 
Słutkiewiaza. Jntro we wtorek po raz 8 my „Jaś 
i Ma gosia" (Hausel und Gretel), opera w 3 aktr.oh 
a 6 odsłonach Eagelbertz Humperdtnoka. 8 my wy­
stęp goś inny panny M. Kozłowskiej i G. Górskiego. 
We środę po południu o 8 ciej „Polowanie na *ię- 
oiów", komedya w 4 aktach L* bicha i Delacour, 
wieczorem o godz. pół do ósmej „Czarodziej z nad 
Nilu", opera komiczna w 8 aktach W. Herberta, 
We czwartek po raz 9 ty „Jaś i Małgosia". 
W piątek po raz 2-gi „Popych acłło". W sobotę po 
południu o 8 dej dla młodzieży szkolnej .Zabobon 
czyli Krakowi*cy i Górale", sielanka narodowa ze 
śpiewami i tańcami w 3 aktach J. N. Rumińskiego 
muzyka Karpińskiego, wieosoreua o w pół do 8 mej po 
r*z 10-ty „Jaś i Mnłgoria". W Przemyślu „Popy

Bayer, kupiec 20 złr., Bronisław Bozwadowski 3 
złr., następnie złożyli Maryan Biliński z Tarnopola 
na przytulisko brata Alberta 2 złr., zaś Salamon 
Beioh z okazyi otwarcia kawiarni przy ul. Karola Lud­
wika na zakład sierót chrześciańskich kwotę 26 złr.

§  P  O  E  T ,
Statystyka wyścigów konnych. 1896 r.

Urzędowe obliczenia statystyczne, ogłoszone 
przez sekretaryat wiedeńskiego Jockey-Clubu, wy­
kę żują, że z koni, które biegały w r. 1896 na to­
rach monarchii anstro-węgierskiej najwięcej wygrał 
hr. E Hunyady>go ogier gniady 3-letni „Weather- 
cock", a mianowicie 144 400 koron. Biegał 5 razy, 
wygrał 8 pierwsze nagrody, pomiędzy niemi anstry- 
aokie Derby, a jednę drugą. Drugim w rzędzie 
zwycięzców jest egier kasztanowaty 3 letni „Dan- 
d*.r“ p. E. v. Blsskoyicea, który biegał 6 razy
1 zdobył 2 pierwsze a jednę trzecią nagrodę, razem 
97.600 koron.

Na liśoie zwycięzoów trzecim jest hr. Hadik- 
Barkoczy’ego ogier kasztanowaty 8 letni „Propo- 
nent", który biegejąo 18 razy zdobył 7 pierwszyoh,
2 drugie a 8 trzecie nagrody, suma jego wygra­
nych wynoei 92 600 koron; czwartym jest „Gana­
ch®", dawny faworyt na Derby; piątym 2-letni 
„Saphir" niemiecki), szóstym „wielki" „Tokio".

Z koni pochodząoyoh ze stajen galicyjskich 
nejwięoej wygrał p. W  Schindlera „Biegun", który 
w spisie zwycięzców monarchii anstro ■ węgier­
skiej zajmuje 28 miejsce pod względem wysokości 
wygranej.

Podajemy poniżej wykaz nagród wygranych 
przez konie ze etajan galicyjskich na torach mo­
narchii austro-węgierskiej, oraz przez konie będące 
własnością Polaków, chooiaż poza granicami Galicyi 
zamieszkałych, które biegały na tyoh torach.

Podobnie jak w praeszłych dwóch latach na­
grody obliezone eą w koronach.

Koń Właściciel Wygr.
koron

Biegun 3-letni 
Demeter 8-1.

Ninon 4-1.

Sapristi 8-1.

Kominek 8 1.

Dynast 4 1.
Freł 4-1.
Snob 2 1.

Margosza 2-1. 
Dobroń noc 5-1.

Dolomit 2-1
I
I Salem 2 1,

Zawadyjaka 3 1. 
Huragan 4 1. 
Broisz pełn. 
Licho S L 
Gampeador 8 1. 
Florence 6 1.
To on 8 1.

Jolly Agnes 3 1

Król Agis II 
Gretchen 6 I. 
Angora 4 1. 
Atesz 4 1.

Znicz 3 1.
' La Marytise 4 1 
Mnszaj 6 1
Pogoń 2 1.

I Psi 4 1.
: Eztra 6 1.

J&mka 5 1.
! Pip6rkowaka III 

Arrow’s child 41 
i. Not for sale 81. 

Gogc II 5 1.

Dacdy II 6 1. 
Mewa 6 1. 
Hrabianka 8 1- 

j Błyskawica 2 1.
Hardzina 5 1. 

j Protest 2 1. 
Ztzula 4 1.
Biki 8 1.

Sawczanka 8 1. 
Pogoda 8 1. 
Letare 4 1.

Trzynasta 8 1.
, Cham 4 1.

... j MonAzieiówka 81. 
chadło". W  niediielę po południu o 3-oiej „Bobert Nonsens 6 1.

24690
668C

1

Bertrand czyli dwaj złodzieje", krotoihwila w 6 
aktach Wł. Anczyca, wieczorem o pół do 8-mej 
„Sprzedana narzeczona", opera komiczna w 3 aktach 
Fryd. Smetany. W Przemyślu „Zbójcy*. W ponie­
działek koncert pani Jadwigi Mierzwińskiej.

Wczorajsze obydwa przedstawienia niedzielne 
cieszyły się tak wielkim udziałem publiczności, iż 
mnóstwo osób odchodziło od kasy nie mogąc już 
dostać biletów. Ponieważ w niedzielę i święta pa­
nuje zazwyczaj przed rczpccięciem przedstawienia 
wielki ścisk przy kasie, przeto by temu zapobiedz, 
dyrekeya teatru uprasza, by publiczność raczyła 
wcześniej zgłaszać się po bilety do kasy teatralnej 
a nie w ostatniej chwili.

„Mody paryskie",
najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego 1-ego i 16-ego. Prenumeratorowie 
„Przeglądu" mogą prenumerować „Mody“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 Ct., półrocznie 180 ct., 
rocznie 3'60 Ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
do Administracyi „Mód p&ryskioh" : Lwów, uli Ca
Łyczakowska I. 27.

W. Schindler 
A. v. Pechy, póżaiej hr.

Giżycki 
F. Suazighino, póżaiej 

rotm. Hoffmann 
F. Soazigbiuo, póżaiej 

rotm. Hoffaiann 
W. Schindler, później 

L, Urban 
por. Jancta-Bzowski 
hr. J. Baworowski 
A. v. Pechy, później 

por. Janota-Bzoweki 
W. Schindler 
hr, L. Trauttmanadarf, 

póż hr. Giżycki 
F.Seazighino, W. Postru 

eki, póż dr. E Bosso 
Szreniawa, (pseudonim 

ks. Lubomirskich) 
br. Jan Tarnowski 
J. Krzysztofowie* 
rotm. Wł. Knndl 
Stado O. Ostaszewski 
hr. J. Giżycki 
rotm. H. Brzozowski 
F. Scasdghino, później 

dr. E Busso 
hr F. Fastetios, później 

hr. Oskar Potocki 
J. Krzysztofowioz 
W. Schindler 
por. Janotż-Bzowski 
F. Kozłowski, pćż. por,

E. Koller 
Stado O. Ostaszewski 
Stado O. Ostaszewski 
por. W. Strzygowski 
Stado O. Ostaszewski 
hr. J. Baworowski 
por. J. Fibioh, później 

hr. Giżycki 
Stado O. Ostaszewski 
por. W. Strzygowski 
J. Krzysztofowie*
Stado O. Ostaszowski 
St. O Ostaszewski, póż.

br. Pohorecki-Horooh 
3t. Pieńozykowski 
Scen. Oetaszewski 
F. Beozighino 
tir. J. Potooki 
por. Jasiński 
hr. J. Tarnowski 
Szreniawa (patrz wyżtłj)
A. v. Pechy, później 

por. Janota-Bzowski 
Stado O. Ostaszewski 
hr. J. Tarnowski 
kfl. Windischgriitz, póż 

Stado O. Ostaszewski 
hr. J. Tarnowski 
hr. J. Tarnowski 
J. Krzysitofowicz 
3t. Pieńczykowski

Pomiędzy ojcami koni zwycięskich w r, 1896 
zajmuje pierwsze miejsce „Galaor," wychowany we 
Franeyi, ojcieo zwycięzcy anstryackiego Derby 

■ „Weathercook;" 19 koni z jego potomstwa wygrało, 
a wygrały razem 391806 kor. „Abonnent," syn 
Przedświta, jest tego rokn czwartym z rzędu na li­
ście ojców koni zwycięskich; potomstwo jego wy
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8200
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2480
2050
1960
1900
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1860
1650
1500
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400
886
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800
800
800
220

200
170
140

140
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66
16

i ^ •** « O c Nagrody Gotówk§wygrane 
112 13

keron « xJ

Wł. Schindler 7 18
1
8 2 86385 1

F. Soazighino 5 6 6 — 9845 ---
Por. St. Janota-Bzowski 6 5 4 1 9265 ---
Stado 0. Ostaszewski 9 12 6 2 6585 3
J Krzysztofowie* 5 8 6 8 6490 1
Hr. J. Baworowski 2 6 8 1 6025 1
Hr R. Baworowski 1 2 — 4700 __
Hr. J. Tarnowski 7 1 7 4 4515 _
8zreniawa 2 1 1 __ 430C _
W. Postruski 1 1 1 _ 8360 _
Rotm. W. Knndl 1 1 2 _ 3100 —
Rotm. H Brzy*owaki 1 2 1 __ 1960 —
Por. W. Strzygowski. 2 2 — -- 1320 —
F. Kozłowski 8 8 8 1 1( 75 _
8t. Pieńozykowski 2 1 1 1 415 —
Stan. Ostaszewski 1 2 1 385 _
Hr. J. Potocki 2 1 1 880 _
Por. B. Jasiński 1 ___ 1 _ 300 __
A. Gorayski 1 __ 1 __ 280 —
Por. K. Trzciński 1 —- 1 _ 90 __
Aug. Stojowaki 1 --- 11 1 80 —
Por. Borzęcki 1 --- 1 --- 70 —
Hr. Waeł. Baworowski 1 __ _ 1 70
Hr. Zdzisław Tarnowski 1 _ _ 1 7o _
Hr. T. Pohorecki-H rooh 1 1 _ — 62 60 i

Pomiędzy jedżoami-panami (Gentlemen-riders) 
pierwsze miejsce zajmuje hr. W. Pejasfevich, który 
jeździł 73 razy, a zdobył 20 pierwszyoh, a 13 dru­
gich nagród, drugim po nim jest Anglik p. B. 
Brook. który j«żdłąc 75 razy, 18 r*zy był pier­
wszym, a 15 drugim. Z jeźdźców galicyjskich:

byl 1 Mym 2-glm
Hr. Józef Baworowski jeździł 17 razy 6 razy 3 
Por. 8t. Jaroszyński „ 6 r 2 „ 2
Podpr, Zbercwicz „ 10 „ 2 „ 1
K. Ostaszewski „ 4 „ 2 „ 1
Per. W. Strzygowski „ 8 , 2 „ 1
Por. B, Kawecki „ 15 „ 1 2
Wł. Schindler „ 4 „ 1 „ —
Podpr. K. Trzciński „ 4 „ — 2
Por. Al. J*sńcki „ 6 „ — „ 1
St. Ostaszewski „ 2 „ — „ 1
Podpr. L. Borzęcki „ 1 , — p

P. St. Pieńczykowski jeździł 8 razy, por. 
Janota-Bzowski 2 razy, a pp. Al, Bzowski, Al, 
Dąbeki, Ludw. Horodyski, podp, M. Kozicki i p. F. 
Kozłowski po ruzu, wszyscy bez rezultatu.

(Z.)

Przyjęto także przedłożenie, zzprowadia- 
jąoa 14°/0 oło cd importowanych dc Bnłgaryi 
towarów.

Paryż 4 stycznia. W czoraj odbyły eię ozę- 
śoiows wybory do aeaatn. Wybrano 72 sena­
torów, w tej liczbie 48 republikanów, 12 ra­
dykalnych republikanów i 12 konserwatystów. 
Sooyaliśoi ponieśli klęskę we wszystkich okrę­
gach.

Konstantynopol 4 stycznia. S»łtan nadał 
Menel’ kowi wysoki order.

Nowy-York 4 styosnia. W  Luizianie, Mis­
souri i Arkinza* scalał straszny orksn. Cztery 
osoby zginęły, a mnóstwo jest rennyoh.

Wiedeń 4 stioznia. Minister finansów B i­
liński wyiaohsł wczoraj do Pesztu.

Paryż 4 stycznia. Ogólny rezultat dokona­
nych wczoraj wyborów do senatu j*»t aastępu- 
iąoy. Wybrano 69 rapabłikauów, 13 radykałów, 
3 socy»lił’ ów i 12 konserwatystów.

Wiedeń 4 styosnia. Na dzisiejazem posie­
dzeniu Bady państwa postawił p. Steiner na­
gły  wniosek o wrdania ustawy przeciw han­
dlowi terminowemu zbożem Wniosek t«n prze­
kazał prezydent kom isji gospodarczej, która 
zajmuje się już podobnym wnioskiem p Perioa.

Na porządku dziennym znajdowała się 
sprawa zezwolenia n t sądawa ściganie posłów 
Plassa, Doetza i Luegsra, oskarionyoh o obrazy 
honoru. Ze względu jednak na to, że skarg 
przeciw pp. Plassowi i Doetzowi już są prze­
dawnione, a referent sprawy dra Lnegera zło­
żył referat wymawiając się chorobą, usunął pre­
zydent te trzy sprawy z porządku dziennego : 
wezwał kom isję dla nietykalności poselskiej o 
wybranie nowego referenta dia sprawy Lue- 
gsra

Następnie rozpoczęto debatę nad budże­
tem oświaty.

Eyj>
HOTEL ŻORŹA.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 8 stycznia J. Jaułonowsti 

z Zagwożdtia. K  Siwicki z Cieniawy. A. Obertyń- 
ski z Nowego Sioła. E Wolski z Hawłowio. Wł. 
Bzowski z Panfc*ło*ic. T. Puzyna z Zahaypola. S 
Dunin Kęplic* z Tastauia. B SsczerbiAski z Wie­
liczki. A. Czerniakowski z Kipiaczki. 
mm— SBSB B W W — — ■ w — a — Tuwm

P** a d e s la u e .  
„ H O T E L  IM P E R IA L "

Lwów, ul. Trzeciego Maja 3.
Mam zaszczyt z*wisdomió W. Publiczność, że 

po rozwiązaniu srótki, tak gmach, jak i sam hotel
, , Zmiany, dokonywa jąoe się obecnie w sto- obttłem na ^rJI%5ZE% własność. W  dobrze zrozumia- 

sunkaoh giełdowyoh w Niemoseob są tak cl- łym infceresie runąłem wszelkie dotychczasowe bra- 
brzymiej do nioski ci, i «  **nim ^yfctftoya w B e r -8 ki 1 aiewygodacśei, » pod kierownictwem architekty 
linie ookelwisk się nie wyklaruje i nasi sp «k u -!W P- Dolińskie« 0 całT budynek wewnątrz swoim roz- 
ltnoi aaohowaó mu<*ą ogromną rezerwę. D kś | ^.adem, i urządzeniem  ̂ zmiond się do niepoznama.

v,;------   J _ :„ i  _    iktórym obowiązywała f Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odnowiono, 
giełdow* zabraniają- wytapetowano. nowe umeblowanie i pościel eto.

 ̂ z pierwszych firm dostarczono. Nie szozędziłem wkła­
dów, gdzie i ega czystość, wygoda i wzorowy porzą­
dek wymagają, tak, że hotel ten duś pod każdym

pierwszy dzień, 
w Berlinie nowa ustawa
ca zupełnie handlu terminowego w wielu pa­
pierach. Z tago powoda ruch na targu ber iń- 
skim był bardzo aieznaozny. Tamtejsi sp-ku- ,
lanoi, zachęceni przykładam swych kolegów względem do godności pierwszorzędnych hoteli eoro- 
z giełdy zbożowej, zamierzają podr-bno toosjó { P ^ c h  podniesiony zost ł. Hotel mado dyspozycyi 
uporczywą walkę z wł»d*ą prawodaworą i wy Wysokiej Publiczności 80 pokoi w cenie od 80 ct. 
wełzó taki stan rzcosy, iżby nową ustawę wyżeJi remizy, powozy; wedle wszelkich wymogów

' urządzone łazienki, doskonale dobraną służbę, dobrze 
zaopatrzoną piwnicę, Bestaaracyę i kawiarnię hote­
lową objął p. Antoni Cieślik, kilkuletni kuchmistrz 
w Kasynie szlacheckim, a 20 letni restaurator w ho­
telu George’a. Licząc na względy W. Publiczności, 
zestawiono ceny jak najnmiarkowańsze, a pomimo 
ogromnych wkładów adaptacyi, nie podwyższono ioh.

Wobec czego tutzę nadzieję, że hotel ten bę­
dzie dla PT. Przyjezdnych najmilszym przystankiem 
i miejscem wypoczynku we Lwowie.

Z Wysokiem poważaniem W. ZiołeckL

kompletnie zdyskredytow.-ć. Preedewzsystkiem 
zamierzają wybrać do zarządu giełdy tylko ta- 
kioh ludzi, którzy nie ohoą się poddać przy­
musowi rejełtrowsmu, t. j. przymusowi wpisy­
wania do rejestru nazwisk wszystkich ty eh,
którzy oh-ą robió interes-, terminowe na g ie ł­
dzie. Bunt poduiewoujr przst spekulantów zbo­
żowych dodaja bodźca także spekulantom na 
giełdzie pienięśasj, tern bardziej, żc cała libe­
ralna i postępowa prasa niemiecka gloryfikuje 
postępek spekulantów zboiowyoh i przepowiada '
im niewątpliwy tryumf. ; „  _ •_ _  _ .

Istotnie dziś była berlińzka giełda zbożo-| .Ł w l* *  I f d  D  1 ( 1  . L l l l t
wa kompletnie pusta i nie zrobiono na niej’ ani obrońoft w łprftW4oh karnych, mieszka
jednej tranzakoyi w zbożu ani w mące. Nato- n]:Vav Halinfeiei liczba 1*
miast połąozyli się handlarz# zbożowi w t. zw. __________ ulicy Haliokiej liczba 1..____________
„wolny zw iąz.k" (freia Yereinigung) i w je- Oryginalną bieliznę dr. prof. Jaegera,
dnym z gmachów berlińskich t. z. Feenpalast,! ohuetki i pledy zimowe, chustki i spódniczki 
ur ądziu własną niecfioysluą gie dę, w której ■ włóczkowe, bluzki 1 halki wełniane poleoa 
robili duże transakcje nibyto nie sprzeciwiają-j w najwiąk*zyir wyborze najtaniej

przy

1 oe się zakazowi handlu tenainow»go, a jednak 
w grnnote rzeczy będąoe handlem terminowym 
najozyst«zej wody. Były to intereia zawarte 
nie na podstawia csdnłhi giełdowej, ele na pod­
stawie dozwolonyoh ustawą handlową certyfi­
katów, zastrzegających późniejszą dostawę ku­
pionego zboża (handeln echtliche Lieferungs- 
gesotafce). Takie interes.* robiono dziś w Ber­
linie w tern prywatnem zebraniu nie podlega- 
jąoym żadnej kontroli rządowej z terminami 
dostawy nawet na maj i ozerwieo. Wszyscy 
czekają z niecierpliwością jak zachowa się rząd 
wobeo tego obejścia nstawy.

Ten naprężony stan

Magazyn Schaycrów w© Lwowie.
Lekarz ehotóli kobiecych i akusser

Dr. Zygmunt Gomberzewsbl
b. »*ystent yrof B-cit*fnkj’ero w »zplti'u rhorób kuble- 
cyri w Wiedniu, b operator kliniki prłołnlczsi u-ot. G. 
Brauna w Wiednm 1 kliaiki chirurrl-snfj pr»f WOlflera 
w Graca po łtud-ach na kl nikach prof L-opolda w Drez- 
n:# i OUhamens 1 B»-lini», osiadł w* Lwawie i ordynuir 
od godz. S 6t*j po»oi Dla a^ogich bezpłatni* oi 9 --tOt* 

rauo al. Jigi-llońika 1. 7 I. piętro.

oddział&k n» naszą giełdę, że korsa międzyna­
rodowych walorów cokolwiek się obniżyły. 
B yły jednak ku temu ta*że inne motywa, jak 
pogłoski o powiększenin parku artyleryi fran- 
ouskiej, o zamiarze zaopatrzenia artyloryi au- 
stryaokiej w nowe armat?, o śmierci Menelika 
itp. Wszelako zasadnioza tendencja giełdy po­
została i dziś silną, oo ujawniło się najlepiej 
nadzwyczajnem ożywieniem targu walorów lo ­
kalnych i rent

Ostatnie notowania:

L e k ftr s  f  h o r ó b  k o b ie c y c h  i  a k a a s e r
D r. Leopold  S C H E L L E M B E R O

Berlinie o tyle b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej prof Chro- 
bnfett tre Wiedniu, b. asystent król. klinild chirarpcznej 
prof. Mikuticsa tre Wrooławiu, b. lekarz klinild cho­

rób wewnętrznyci prof HoShn^la Wi&iniu 
OBia.ćU "W® L w o w i e  1 otdljrsiia.)® prasy  
axl. IC op a rz .: xt> 1. 2 2  od. 3 —6  p o  p o ł .  

Dl* ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie

Kredyty austr. 376 25, węgierskie 412 25, 
.P°w ® «w ° jego wy* j Anglobanki 157 50, Unioay 29T -  BankverSi- 

grało 140 475 koron. Wypisujemy poniżej nezwiska VlV nn Tdin<Wh*„b; t,,A~ n  awhK
i reprodaktorów, które w Gelicyi i w innych ziemiach 

polskich przebywają lub przebywały, a któryoh po-

Specytiigta t  chsrab^ch ża^du , kiszik i wątrób]

Eug. Kozierowski

i tomsfcwo wygrywało na torach monarchii anstro-wę- 
gierekiej w r. 1896:
The Donncrhom kor. 8062 60 i 6 nagr. honor.

im,

Glosy publiczności.
Ofiara. Dla ubogich nczenic szkoły żeńskiej 

św. Marcina ofiarowali: WP. Wilhelmina Ju- 
styanowa 10 złr., WP. Karol Przybylski 4 pary 
bucików, WP. Agnieszka Przybylska pięó barcha­
nowych snkienek. Za te łaskawe dary imieniem 
ubogich uczenio składa podpisana serdeczną podzię­
kę „Bóg zapłać".

Marya lychowska, kierowniczka szkoły.
W miejsce rozsyłania życzeń noworocznych 

złożyli w Prezydyum Magistratu na rzecz nbogich 
miasta Lwowa : Alfred Sulima Deyma 5 złr., Karol

Pfeil
Morisco „
Prince Giles tho First „ 
Oroszvar „
Y, Blinkhoolie „
Goraar „
Kaieer „
Alboin „
Gonzalo „
Oaman „

t Przedświt „
Yoltmar „
Kolega

6986 —  i 2 
4960,—  
4600.— 
8100.— 
2110 —  
1070.— 

700.—  
630.—
415.—
850 —  
280.— 
100.— 

20.—

ny 259 50, Lkudsrbanki 249'25, Ludwiki 217 25 
Cz*miowieokie 29150, Elbeth&le 276 25, Benta 
papiesrowa 10180, srebrna 10190, austryaeŁa 
złota 122-90, austr. reatA wal. kor. ICO 95, wę­
gierska słota 121-95, węgierska renta wab 
koi. 99 60, dukat 6-66, 20-frankówka 9-52—,!  
marki 11-75, ruble 1‘27‘/t

Wiedeń 2 styoznia. Spirytus 1510.

ariynuje od f —JO rmno i od 3—t p» południu 
ul. Koperniku l. S.

Dr. J a n  P a p ć e
eeknndarynsz oddziała ohorób skórnych i wenery- 

oznych szpitala powsa. we Lwotrie 
ulica Piekarska 1. 4 I-sze piętro Ord. od J— 5.

i ieiegram  ̂ „Przeglądu
Wiedeń 4 stycznia. Minister spraw zagra­

nicznych hr. Gołuchowski powrócił wezrraj ra­
no se Lwowa.

Przybyli tu wczoraj z Pesztu ministrowie 
węgierscy br. B łuffy  i Daranyi.

Petersburg 4 styoznia. Na przedmieśoiu 
Na czele właścicieli koni wyścigowych, które ] Oohta wj-leciał w p^wietrse magazyn proohu, 

w r. 1896 biegały na torach monarchii auetro-wę- ptzyczem jeden ozłowiek zginął, a troje poka-
gierakiej, oo do wysokości nagród wygranych stoi 
br. Z Ueohtritz, którego 20 koni wygr ło 83 pier­
wszych, 31 drugich i 2 trzecie nagrody, razem 
209.970 koron Drugim jeBt p. R. Wahrmann, któ- 
lego 21 koni wygrało 27 pierwszyc h, 23 drugich 
i 11 trzecioh nagród, razem 184.340 kor. "Właści­
ciele wyścigowych stajen galicyjskich, oraz Polacy 
po za granicami Galfryi posiadający stajnie wyści-

leczyło się
Rzym 4 stycznia. Kardynał San Felice 

uma ł w Neapolu.
Król Humbert przyszedł już zupełnie do 

zdrowia.
Sofia 4 styoznia. Sobranie prawie jedno­

głośnie uchwaliło ustawę o amuestyi, roz*ze- 
rzająoą ustawę amnestyjną z r. 1894 na wszyst-

gowe, z których konie biegały na torach austro-, kie przestępstwa polityczne popełnione w osa- 
węgierskiej monarchii w r. 1896, osiągnęli następu- f sie od 20 gradnia 18S3 aż do dnia wydania 

i jące rezultaty ; obecnej ustawy amnestyjnej.

polecają lekarze szczególnie przy ka­
tarze płuc u dzieci, który w 

£ zimie tak często występuje. 3 części 
Gieshiiblera szczawy alkalicznej mię- 
sza się z 1 częścią gorącego mleka i 
mięszaninę się dziecięcia ciepłą podaje.

Wszelkie Kupony
i w ylosow ane papiery warto­

ściow e
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wym iany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy 

przeniesiony do lokalu parterowego w gin. bankowym.
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7 )_________________________________ _____  się przy łóżku, leci jedna z arugą me łączyły
się wozie.

—  J«. pierwsay zjzwiuz. się ta po wypadku. 
Bardzo ssozęśliwie, i« tu nikt nosa me żert­
wa?. że wizyscko pozostało nieckniętem —  po­
m yśli! mr. Barnes.

Pokój ma był właśoiwie przeznaczony na 
sypialnię, lenz racaoj na jadalnię, drzwi szklane 
były wysuwane; po odjęoiu ioh łworzył się 
lakby ,.»den olbrzymi salon. W  pokoju tym 
było jedno okno, wychodzące na podwórze, 
przy śoiame przeciwnej stał Juty kominek.

Mr Barnes podniósł firankę u oka abv 
wi<j ej światła wpuśoió. Obejrzawszy się nao- 
a ło, spostrzegł odraza d r a  przedmioty : naj­
przód w umywalni miednicę z wodę zaróżo­
wioną, oo dowodziło, te zbr.dn ar z umył w mej 
ręoe. powtó e — świeży popiół w kominku.

— Łotr zatarł wszystko, ooby mogło świad­
czyć prz« nwko ni-*mu i obmył się przed odej­
ściom Otóż ów Mitehel mów;ł : „Ja przede- 
wszysbkieui zatarłbym ślady krwi na posadzce, 
b także z psiego pyszczka * Trk się odezwał 
do swego przy lacie , tłómaiząc jakby postą­
pił, gdyby przy spełnianiu morderstwa nkąiił 
go  do krwi piesek ofia y. W  tym wypadku nie 
mógł krwi zatrzeć, ale ręoe sobie umył. Czyś 
to możliwe, aby człowiek, zamier*.aiąoy doko­
nać takiej zbrodni, miał s'ę zakładać, ż j  mu się 
on* uda? Nie, to ohybz niepodobne

Tak myślał mr. Barnes, ba iaiąo pilnie 
poszlaki. Wreszcie zaczął przeglądać ubranie 
kobiety, leżąoe na krześle Szukał w kiesze­
niach, leoz rio nie znalazł; obraoająo w ręku 

Można było sądzić, że śpi, gdyby nie bo- j białą spódnicę, spostrzegł, że wycięto kawałek 
Leśny wvraz ust i czerwona obwódka naokoło ' u góry, przy tasiemkaoh; brał do rąk inne 
■zy1: morderca podeiżnąl jej gardło, podczas iztnki garderoby — we wszystkich były po- 
snu zapewne; miała na sobie nocną bieliznę. wyomane kawałki

Jedno tylko zastanawiało mr. Barnssa, a Błysła mu nagła myśl. Zbliżał się do
łóżka i zaczął szukać znaków na bieliżme, w

ZBRODNIARZ-ARTYSTA
p rzez

2 3 o d . r ; y g - a  O t t o l s n g i l .
■Piztkład z angielskiego E. Żmijewskiej.

(C ią g  oa lszy ).

Drzwi te były zamknięte. Mr Barnes doj­
rzał przez matową szybę kobicę, leżącą na 
łóżk u , długie jej włosy spadały aż do ziemi. 
Była to prawdopodobnie Róża Mitohel, ozy 
też osoba tak się nazywa iąoa.

Spała i widocznie nie miała tajemnic do 
skrywania, skoro pozostawiła drzwi otwarte.

Mr. Barnes zaczynał sobie wyrzucać sw 
pods.rzenia i odohcdz ł odedrzwi, gdy przypad 
z iwo oko |6go spoczęło na posadzce. Drgnął 
przerażony, choć w iyoiu swem widywał 'uż 
różne okropności — dojrzał bowiem czerwoną 
strugę, która przeciekła pod drzwiami i są 
ożyła się po salonie na jakie parę cali. Na- 
onylił »ę, umaczał paleo w strudze. Z uat lego 
wyrwał się okrzyk:

—  K rew ! K rew !
Mr Barnes wsiał i znowu r&jr*ał przez 

szybę. Pustaó leżała nieruchomo. Detektyw 
drzwi otworzył i wsunął się do pokoja.

Nie byto wątpliwości. Kob eta został* 
zamordowana. Na posadzce przy drzwiach była 
kałuża krwi jeszcze nieza-ikrrepłej. Barnes 
przeskoczył przez nią i zbliżył się do łóżka - 
w ofierze zbrodni poznał osobę, która oswiad 
ożyła, ta ą okradznno z d-ogich kam eni.

mianowici i — mruga ^rwi przy samych drzwiach, 
o jakie sześć stóp od wezgłowia; druga wpra­
wdzie struga krwi. coiekająoej z gardła, rozlała

znakói
którą zamordowana była odziana. Znak z no­
cne] kosruli był w ycięty , aby się o tem prze­

konań musiał podno-n trupa, gdyż znak był a 
dołu koszuli, z tyłu.

— To objaśnia strugę kr w. przy drzwiach— 
pomyślał mr. Barnes. — Morderca wyjął ko­
bietę z łóżka, aby przy świetle znak odszukać 
Krew ociekals tymczasem i ltworzył* strugę 
przy drzwiaoh. Potem położył trupa na łó*ku, 
aby nie potrzebował po nim pflźa&hódYió opu­
szczając miejsce zbrodni. Oo za przebiegły 
mkozemmk! Okazuje się z tego, i ora me na­
zywała się Różą Mitohel, in-iosej nie miałby 
powodu unazow wyomap

Mr. Barnes następaie zgarnął popiół z *o- 
minka na gazetę i zbliżył się do okna w  sa­
lonie.

Badania wykazały mu, że morderca spi 
lił wykrojone znaki a także paczkę listów; nie 
spieszył się przytem, *ni straoił ki w zimnej, 
bo wszystko było spalone d .oinzętnie, oprócz 
dwóoh guzików z kawałkiem juana i kilku ro- 
gow zopert Mr. Barnes wsypał napowrót po­
piół do kominka ze wstrętem

Następnie zaczął się przyglądać biu ku i 
otwartej teczce Wysunął wszystkie szuflady, 
zajrzał do wszystkich skrytek, leoz poszukiwa­
nia były bezowocne. Znaiazł tylbo zwyozamy 
papier listowy i kc perty.

Wróciwszy do sypialni, spostrzegł otwarty 
kuferek, z którego wyglądała jakaś część ubra­
nia. Podniósł wieko; oozon jego przedstawił 
się stos rzuconych iedne ra  drugie sukien. W i­
docznie ktoś w n:oh grzebał, naprędce i potem 
wrzucił je niedbale. Mr. Earnes brał do rt*k j 
każdą sztukę i przypatrywał się je] baoznie. ’ 
Każdy kawałek, na którym mógł byó mak, 
zost ł wykrojony

go papieru.
—  Nareszoie, jest kluoz do zagadki! —  sze­

pnął biegnąc z zadowoleniem dc frontowego
pokoju, oby odozytaó pismo przy oknie. Oto oo 
odoyfiował.

„ S p i s  k l e j n o t ó w .
Jeden brylant —  15‘ /i karatów .
Jeden szmaragd - 151/* kar tów
1 eden rubin —  153/8 Karatów .
Jeden szefir —  10 karatów . .
Jedna perła b i a ł a ..........................
J .in a  perła o * « r n a ..........................
Jedna perła biała ogromna czwo­

rokątna ....................................
, idua poiła ozarna czworokątna .
Jeden brylant o wod*ie żółtej 
Jeden topaa —  200 karatów . .

16,000 d^l.
15 000
20000
5.000

15.000
10.000 U

5 000 r>
5.000 n
5000
bOOC n

100.000 doi.
Te dziesięć klejnotów są niesłychanie rzad- 

kiemi okazami. Piertrszo cztery jzlifowaue zu­
pełnie jednakowo, dwie pierwsze perły ją * lel- 
kośoi i kształtu jednakiego, rowmeż ,.ak i dwie 
następne Brylant żółty ma kształt podłużny. 
Topaz niezrównany. Klejnot i zawarte są w fu­
terale z czerw onei skóyy, długiśoi 6 oaii i 4 
cal: sierokośoi, faterał obramowany ozarnym 
atłasem. Każdy klejnot otadzony w osobnej 
pizegródot z odpowiedmem zagłębieniem i przy­
trzymany złotym sznureczkiem.

Na futerale napis rMitohel", wyryty zło- 
temi literami, futerał owinięty wstążką".

Tyle tylko, baz żadnego podpisu. Mr. Bar­
nes żałował, że go nie ma, czuł jednak, że do­
stał mu się do rąk dokument ważny, stwier­
dzający zeznanie damy, iż ją okradziono z klej­
notów Dokładny ich opis mógł oddaó detekcy- 

— M^stą byó ważue powody dli ukrywania wowi wielkie usługi. Złożył on też paoier sta
toż8»inośoi owej k -L e ty ; inaczej zbr<»dnif_rz nie 
zadawałby sobie tyle trudu —  myślał Ba-nes.

TJkładejąe rzeczy w Kuferku, zauważył 
w kiuszeni jednej sukni jakiś szslesf Sęgaął 
natychmiast ręką i wydobył ćwiartkę zapisane-

boka, ani droga. Przeciął po prosta żyły  gar­
dzie'!.

2 faktu tego detektyw wyprowadził wmo- 
sek, że kobieta zos ała sarrordowana wśiód snu, 
a dalej prz dstawiło mr. się py anie: Czy zbro­
dniarz miał możność wejść do duma i mieszka­
nia cez i.wróoenia uwagi? J*dno z u w ojg i: 
albo miał klacz od zatrzaska i drzwi wchodo- 
wyob, lub Ł-ntai wpuazoz-ny

Mr. Barnes przyoomuuił s bie nagle, że 
Wilson widział m r M-tuhei* wohodząoego do 
tegc doL.a krótko przed owym okrzykiem i 
wyobodzęcpgo po nim.

Czyżby towarzyszką jego w tsatrze była 
zamordowana kobieta ? W  takim razie dziwnem 
było, iż udałn się na spoczynek zaraz po po- 
w roce  i że zasnęła tak prędko. Należało to 
wszystko wyjaśnić.

W śród iyob rozmyślań detektyw wodził 
okiem po pokoir i wreszcie z» trzymał go na 
iakimć przedmi jcie, leżącym na ziemi przy ku­
ferku.

Przez okuo frontowe wj .dał właśnie ja­
śniejszy promień słońca, w blasku jego przed­
miot ten zalśnił nagle. Mr. Barnet n* chyiil się, 
aby go podnieść a zaiedwie to uczynił, oczy 
jego tryumfem zabłysły. M>ał w ręku guzik 
z rzeżbion *j kamei z głóv ką kobisoą, pod spo­
dem wyryoy był napis „Joua “

RO ZD ZIAŁ IV.
Trafiła kosa na kamień.

Mr. Barn <38, znalazłszy guzik z kamei, 
natychmiast i .partam nt opuścił. Nie traoąc oza 
su, poaąśył do hotelu Fifth Avenre. W  przed­
sionku ujrzał W ibona i d<iwiedział się od nie- 

źe mr. Mitehel nie schodził jeszcze z 
go wprawiło w dobry humor. To teżfj góry.

obdu-
rsył swego podwładnego pochwałą jego dotyoh-

Teatr hr, Skarbka.
Jurro we wtorek

Jaś i Małgosia
(U l i ,  nad Uratal;

opera m 3 ktsch  a & o l«?on*-h E agel 
wrta H ub. ardi&uha.

Z  ropenuarn 'pery n»4w rn-j w W itdn iu  

OSOBY:
I n u  ouotlars OórtU
•artrada, i«<o żona Su i ż i

M ałfoaia ! d łł ,c l KosVw»k*
Ciarrwi i< i  K ji.t-ow  cw .»
tkiea nery Bron -kow ><ka
Dsah rosj FU sz«a=la
Csłernastu aniołów. M, ibiJ ArckanYł, 
d z iec , dnehy, pierniki. Yztoz dz: « j«  -i« 
w doBfe i, w .J t  priad d m«m czarów 

nicy i w niebie

l i t  r e * R 'ą t r  d wie raeo.j : Broszur 
ka ,Tajemn<oa 11 ;z«łeia* 80 ct.| z s i  nąi 
" 'w z aa forlepian BW ale« Akadaniekie- 
i ‘  Tyli.o w  n d nanian k w ity  wyayta 
Biór ,tmp»-ai,»r-, Sykatoika 3Q lw a  w

W  a t  t  a k i a c h  pa inno za  pali 
p fc-ori- łrłkn t tnb k Vi*mnj rw»SlaetW i
T a ń r e  karnawałowa

wj a sów * najnowszych
na rortapi« u fiO 
a c x «, nc iąda- 

nia hespłstnie w •'* i u z e  d p i  p-z<r 
e rsa l P ^ l a f c f e l  » e  w iwle.

O d r e ii la łe le  
prawdą aa b itn i!

•>w« w i l i a  aeriofi w w u ł  
S . W  l i a a e J a w i P  *
WT~6b anavo*«ity th ketak d-Mr 
nnych ! naWi u 4soociapiw-. 

ład a fkbryka t-*«h neezni ir 
a «  n «  BMM ZądK* p i m  t u  
tek  l i i  w i j  k u . H i  

W ąsata • di aabyda 
Poleca eł rowniał t B d  kle o- 

ne ■ prawdałw fo papie-* E t 'P  
•k1

IKysprzedaż
bi/ blagi konkunn întj

niżej cen R osztn  w ła su e g o
tylko jesz -ze kil va dui

w asiibuym latali obot mep magazynu
płac Ha Ucka t. 2 

poleca

A  K r z y s z t o f o #  c z
M A S a T Y ,

Ceheliny Dywunr, Ekrany, tm 
rawn-.y, Chednlki La nbrektny, 
■  ftp rainerednr. l o r y k l ,  
K ełłry  iiy te , FlranM , Fortje- 
*r, sizal ki deknrac- jao, I t t e  
rji, Pinazn, 8 «rwr<j, K * » y  aa 
M ik>, F it' rka p»«l łóż ?* "td

'  ■ c h a  t  p  rotyaoiraaT do *aklad> 
prienyałow tgo, czyaaoic cnlodsteia %. Zglo- 

«nU p->d B. do biura P lo h s i . 1-8

C. i k.

k  p e k n j e  i  k ich m z za jz do n aaau
Fapiahy 5. n,‘ J

i i i M  r n  te.dB ln .-w .n ,- wmaya t» 
isa jJzie  zaję-ie w labryca Wczalaków 
Lwów. 3 - 3

^PM BABKA
stara łytnia wódka, korona wszyst- 
k:eh dotychczasowych w dek, je­

dynie do nabycia 
w bandlu

J A N A  B O D N A R A
U r n ę  I n i k  «a*a 'er z pensję 1.09» 

ci. rocaiLie, właściciel piak <ej wiotki az 
dtngiw, p -a a k u ja  t a n  zrłk i ty s * 
w lektcim  poaaęiam M D  40 poate n  
atante Kraków 3 — 3

hgronom  i egzairiaem izhoiy Du- 
roBak aj, posiaJajęcy !8  lat p ra i 38 

lat wi*Kd, ton«ty posz ko e po i dy ■ro- 
noBk zaraz Wj-nagaai akr bu. olit- 
■aych wiadomości uaaiell pzn Poliinki biu­
ru wywizdowcie. I.wów 2 - 8

b i u r o  
>ikia

po redni«a»n 
Skarbkrwaka 8.

Haliny Kozlo-
2 -3

S i e  i n l e n l e e  anp'e<- a od wieAn 
Bajątkiem, mający docko i  rk o 'o  n 
ro< n i e  stuka tę Iroją zn jom otcl w cslu 
■tatrymoŁJain^m s panną do 83 la", z po 
u f is m  do 1 0 '11 Ł  « ;e  sgios.eiila 
pod .Nadzieja1* B ’ó r ,  P l .Lna Lwów Za 
O jik rec ,! i c z y a j o f r u  _ ao o 2 —4

P t  ka « < *  4 , 1 piętro, 4 potu,! 1
praedpokó* od pierwsae ô Lute|« do n  
j W  ________________ 3 8_

»<  «wyd.xiei śa w iru la  w po wie.-ii 
roh atyn k ien  4 roi » k r s , . bszarn .000
•aoruów, w pawiecie brarzanskim 2 iolwar- 
ki obisar i 2,100 no pów w pi wiee e 400 
■orgów  pod *  irzyatn- ni s trunkami, ilit 
•aa. wiadom oid ud-dall k in< • ar ra a-l r  
a itów  Dr. Ulewie »w, lw ó w  K afeitraki
lica La 16.

b n n n l e n i e a  jest do iprzedania. Zglc 
sza w handlu papieru, ulica Akad*
■ i i i  10

k a l e n d a r a  U J a n i a  uaatrowanj 
1»97 wyi sal naklodim ki ięgarm w  P j 
turaiski go Podgorz* Kraka » oeaa  §v c .. 
z prw -y lk ę  putaconą 1 > ct___________ 1_S

k Sa«rt r wi l i  la cale szczęki, pc 
jed y icze  kawałki i wszelkie nap-awki 
O raiańika 3. 1—3

P< aras i je  tę Franeuzki młode do 
panienki 14 latniej w godzinach a iec  irr- 
nych. Adrez binrc p Plocn* 1 - j

OT  Si aau zyeiel chlubnie polecony 
przygoldw uii u.- n ów 'o  agii-minow p r /- 
watny h. Poi-uzuje p 'isd ; P U Lwów 
poiła ras z - 1 1 1

F ł o t u a
b ie l iz n ę  i t d i w ą , , ę e i a i i : t ,  c k a -  
a t c f i k l  d r r l l i i k t  i * p. « i .  „ e wy 
roby spriedaje po ceiiZ' n fabrycznych L a 

jowfl T ow ariystło tksck.e , 1-rzi.dka' w 
. w > i świeżo Hr»,aionym ikiaazie we nw > 
wie przy ulicy H lin iueto 1 3. Zamów e 
aia z pro w ncyi prosimy n a d s jła i wpro • 

do Kroaun.

Poleca swą
F a b r y k ę  K o r k ó w

Patagońskich do becz ik i butelek

L. J Malewski
Lwu ar ul Ormiańska 12.

uprzyw. i odnracrouA fs 
bryka Msraskinu

„ K o r n łR U  V la h « v  Z a r a “
aaj'ej>zy: uaisdrowszy. najsłsw-
icj^zy żołądkowy likier świwt*

j r s t

VLAH0V
sławna
§ p e c y a lu u ś ó .

Jtdyny wytwórca R. V lł hc y Ztra

„ L e f f n a i r c l ó - f l f l c f e 1*
niezrówuanej dob*ooi wódka cała flaszki 1 złr. 

pół flaszki 50 ct. do nabycia w handlu

l ^ e o u a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwowie, Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, k ipbla 
i etykieta oanpatrzone są marką ochronną i napi-

Ę
■MS

Kto ohoa iołąd“ k w zdrowiu 
wtt utrzymać nieohai pije ten 
Bławry na r&ły świat wyłącenie 
z roilin w Damacyi wyrabiany żo­
łądkowy likier, który jest do na- 
nyoie w w ®zys kich J pszych han­
dlach dubkatiisów, korzeni, cu- 
fcerniich i ka-wi u-niaoh.

Mleko
nieibi~rane ■'ostaroea Za*n,d dóbr Kz**ie- 
eopul we Lwowie do da -"ó - 7 centó *
ort litry zima > latem Umieu&la po 2t 
esntów lit g igłoazenia p o .ie  re -znta 

Lwów pod adraaą ,K a -, iŁjopo>*.
Redaktor odpowiedzialny Ludw ik MasłowaKi

Łtanael Herbaty I Rawy

EDMUNDA RIEDŁA
w e Lw ow ie plac M a r j^ k l I 10.
pol«ca

H E R K A 1 Ę
abioi majow*go

%  U . Congc zł 
Borchori czarna 

H zo ió- majowy 
Kayscw cza na 
M t angi d i Tonao 
W y siewki herbat . 
W  <si ka najlepsi 

herbat , . . ,

1 6« 
2 .
a.
4.-
4.-1
1-3C
1.80

pnlaca na.ileps*e garooki

K  A  W  Y
c smaku czyste arowatycrnyB któ- 
rt roi syta franco iplaco: e do kał- 
-isj stacyi pocttewfcj 4 3/, kg. w w*v 

reoL n  pól kg.
ortorico . . . . 9 -  9 °

tu b - gruf-vi'.arnjsta 9.50 .9 '
Ceylon -dslona 10 -  1.

* „  przeanii 10.4 j
„ , gm b. siat 10.7o
B peitows . . 1 )  ’ 6

Mocca arabska aromai. 10 75 
Jawa złota . . .  10.75 

U p a k o w a n i a  n  e  l i c z y  i l ę ,
Zamóiiienia z urowiacyi wysyh, się odwrotną p oerą

1.04
i rg
i  oa 

; . o ł

Papier z laurym hTjtkłiiuwdtuoa w Białe4

fla y  i

roncie, schował do pugdaresu, poczem. wi óoił 
do trupt.

Obb.rzawszy baoŁuiej poderżnięte gardło, ! czasowej aaiałalności, nie ganiąc mu nawet, iż 
przekonał się, ze morderca tżył do zbrodni t uścił z  oka zdobycz przez godein parę "w dniu 
zwykłego zoyzoryka, bo rana niw była ani glę- popnsedrim. O. d. n.

— ■ — — ■ ■    -■ ■ ■     — " ■■ — '»■■■■—'—- —      - - --------  ki
! N u  p ą c z k i !

*malec węgie-skl r-sepywny pół kUrdi.
14 r. Fąkę przsślictną Hicłią Nr 0 0 0  
pół fgusa. 3 ct. Oudziió świeże. dr*śds« 

ifcdfuskii, marmolad - konfitur; «  wlel 
kłem w yboru  -,• cenach bajeainii niskie’) 

poleca ni -taniej
D a t i  B uLCZK rilfclE i

L w ć «  ul. Akadsmleka 1 8.

Krople żołądkowe aptekarza k Braoy^go 
i ł a r Ł #  ę e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

sporządza w ap<eoe zam kCaige von Uuga -n"
kanda B?ad> w Wiedaiu C. EIetechmar’4  I.

przedtem aptekarza nzum Sohutsenge)** in Krems^-r 
zuany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacuia- 

<ąoy na żołądek przy przeszkodach.

kroplo żołądkowe apt, K. Brarty
lyCariacel skie żołądkowe krople

. w czerwone pudełka upakowane i obrazem Małki Lo« tiej 
ariacielskiej (jako marką ochronną, zaopatrzone P od marką 

ochronną musi sie zm, owa podpis__

( V n «  t l i iś K K i 4 0  c t . 
p o t f w ó j iL  *i ł l a s z A j  7 0  c e n t ó w .

Muszę zwrócic aw igę powtórnie, że moje 1 ople żołądkowe 
częstoKro i sie fałszują Na! ży .wrócić uwagę przy zakmnie na j 
powyższą markę ochronną n p dą isem  O I: r a u j i wszyst 

jako nieprawdziwe zwrócić, które ni* ą powyższą marką i p dp ieem  
j  zoupacrzone Prawdziwr krople żołądkowe są do nabyć, a :

BL (łrłmfeld — w f̂osUoh w elk.oh ap*. 
•T. Zo1iA Vi — w \i«mirow o aut. Prze 
drzymu-sld — w Olwku A Bowier — 
Pemorsacacb art,. A. Al slsiewioz Fo 
tok 7,łotr Br. WitHewcz — w Przemyciu 
apt. Nabllk, Al«r Mańkoi ok., J. Masz»w 
•ki, Z Kalicki, ijepiankJewicr — w Pr-.? 
rnyJ.ianach * '-* H. EngUndei — w Ole 
skć: apt A. Sńf.ar -- -< Ssiziehow^ r,pł 
J*J — w Bo-cJola ot LwśL Mis
-iLV. w ILaWHiwta api inteni Karrisiki 
W. Kaliaewwbi. - itoihorr* apt Alek 
łiswios, Ki roi Kieti wa g 3ks’.~ 
»pt, Woici-ch Bogalrid— w Bk^eu. ap‘- 
K Leeh.̂ sTi,'i w ‘ft-yjo apt. 0hąlb*(»u j 
Komorow- i, „ Spot''wie apt Lobos 
— Tłnmao- ą»t, W m r 8*ank ,w «i. — K 
Twroe api. ipadkobiureew. M Piatska 
w Tyimiamcy apt. H. Bubla, w Zbarui e 
apt. J. Krnb — w Zborowi* api. Bappi 
^ort — w Zśonaowie apt. Fet—oh. Hap 
pauort — v  Zaraw-nir »*l 3. L. Toma- 
szewski.

fr / ^ U U L ^
Schatzmarke.

ie wyrób 
C  U r * (
L-rowie giuwny .k ład apt. dr. £ iotr Miko- 
lasr JaJkob Buiaer ap. Btanisław uaohowiuz 
pr T. Zarzycki, Krzyżanowsk? JakóTi 
Piepet .ygiu <ai Ba k er , K . Sklepińskf 
Tytus Imzowski, W owiórski, Ant. Ehrba' 
— w Bełzi art Gros —  w Bóbrce apt. 
Balbina Młndlicka -  w Borszezowi i apt. 
E. Kucharski — w Brodaoł apt H. GrOi,

an, Bronisław W itosławsai, M. Knla1
, Jy*ndesberg K. Maryanowr' i i &p 

fi icii lago spadi w Brceżaaach api. 
Ad. Durtt, — w Bncrsczr apt. Kor- 
aal l^w ick j w Czortkowic apt. Lndwik 
Noss — w Dąbrowie apt. W  Beiuct. — 
w Drohobyczu apt. Ej-.yżanowshi, Tobiaszek 
w Glioianach apt. A . Helrr. — w Gródku 
apt J B .'“ -heles.—  w Jeziem it apt Cze- 
meryń«ki Zanradnik —  w Jszierzanscl 
apt. A K ra iisk i— w Ki.mionoe strera 
apt, TTarcl Picpee, Karol “ ilmmki -  w 
"top azy&onoh npt B eder — w Brakowe* 
apt Feliks W alczak— w Łopatynie aut.

Rsstauracyt. Hotel V(c^oria
polłca  swoją wyborną k n c i i i a l ę .  

4 » a n a m e n t  m i f i s  zn* w lskaiu 
lnb do dc r  itiom y n -d ?w jc*» j prze- 
tepna. Na śniadanie wybór gorących 

1 aiheny h j zeką <ek Pi »c órlkc pil 
nefisk le  t J , T o i n ę .

Odznaczona nadałem 
ni Wystawie krajowej IU94

Mydlą a białej W ji 
-wyaelikftoa, wygładza i zua 
korni ńe oozj -zc '.a skóię — 
Ge aa 60 oc.

Rum chinowy wypró­
bowany i pewny środek na 
porost wl osów, mały fla-| 
kon 50 ot., większy 1 sł.

Laboratoriom chemiczne

A d o lf*  P okorne  ęo
magwA, is-macri.

L w A w , w l .  ł T a l  -w n  1 * .

Patent 3488
M a s z y n k a

e te M M N e N *
B ie lizn ę  m ąską

najw<ększyin wybor*« pol*oaję 
po oasaoh preyrtępnyoh'

Itjiewi i Kpzjsfkiisti
Lwów

plac Mai.&oki iiozba 3. 
obok hotelu franouskfago.

c l  o  m i o l e n i a ,

•  o L t  t o p k o w e j
z fabryki wyrobów metalowych Z. A. Popiel i Ski

do nabycia w skl»<izie fabrycznym

Lwów gmach teatru pM  głównego wejścia,

6ahcyjski bank kredytowy
pooa^wjzy od 1 lut«go 1890 wydaje

A*U  A

3 V , %

s  y  g  ff a  t  y  k a s o w e
z BO dniowem wypowie lżeniem i 

H < B y g n « t f  k a « n O w e
z  S dn owem  wypowiedzeń: am ; 

wszyitkie zaś zna,dująo6 sie w  obiegu 1
47,'/, l i t y g n a ^ y  *  *  • o ■  n
z 90-dniowam wypowiedeer ,em oorooeaiowana bedą 

p y c ią w iz j  od  data 1 m aja  189® po 4#/0 i  3u-dnio- 
wyn: terminein wycpowiedzania.

Lwów, dnia 3! stycznia 1890.
O j ^ p f t c y a .

Praedruk nic błdrit. płacony

C. k. uprzywUejow.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
t-flowego I zwlercladłowego

K U P F E R  & G l A S E B
Lwóu ul Kazmierzowska l. 28

poleca ą swe nailep ze w yroby  
tra jaesn

Szklą w taflach
we wszystsich jakościacb i rozmiarach 

zwłaszcza
Szyby selinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, watowe i w t saniach

a z lk lo  35 T ir  MC ut)l »%*•
jak i lnstra w ra mach itp.

o s z k le n ia  n o w y c h  b u d o w l i  
w y k o n e je  s ię  p o d  g w a r n o  - 

c y ą  n a js t a m n u le j  
i diament do rżn.ęcla szkła.

Z ponrdu nieodro * < 8go 
■ursedaala

yjasśu jiBt do

łaźnia parowa
z wannami moania u zę lżona, w cb* do 
wen. Wwścii • Pcirzebnj kapita IS.OfOzł 
o-zynoi żt pr czyitago zysku Liaty 

 nadsyłać pod L B I. biuro Plohna, Lwó»

Śui*rć ■isłeB i s»znrQirl

&
Jedyna niezawodna

T R U S I Z t S A
w m riu r j v n i y  d sn ow e i 

polne
Prze >yi«z* wzzeatkie dotycuczaa % 

tym celi; użrwane. Lsiała trująuo t y l ­
k o  na rr-zonie (glires) szczur, mysz, 
królik Dla ludz zwierza (.omow/oh 
jak pies kot, drób it* nieszkodliwa

Wynyłki w lrtsikrol* fo 30 -09 ct. 
i l u *  pocztę 10 ot. więc*, (na ils' 
fraaht i opakow-1 azkutecznu odwrotnie 
u  *x>ora****w 4W e d  1 l e b w e le *  
s-yunt p ^ silw n rA w  ol.am  Ja­
tę* M lo h e lte , e te ę . fa r m , ■  

B e n h e l.
1 kilo trucizn: 2 złr , 4 i pół Ula 

1 di. 6C ci
Hartowny sUed na Lwów L. W łe- 

( -łk i A Im . i i  < P  Apteki; Każ- 
-aga, Meśemici M:aluica VrueśTŚL

i^rii ■»* «wl " Bewu i iks 9oAa), 
Wara* Woj liłów, Szląsś Bis: asa d, 
^wtwlżeH Jawom* A Hłójrl

Przeprowadzenia
w patantueasych, uchy. .„cycb potraeoę I 
opakowarte, wi ach ląaem i mor-em, [ 
kol-ją drogą kołową . w  m ie jsc u .

DrtuułrcLa uai. Sc. LLuueoŁiego i Spobc^ f l j t e i  ó u * a .  ZoiŁ ądca  VLi. idoL&k .


